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Biuro Redakcji Iskiego," ulic,, Batorego

liczba «6 (pi;.>:śi'< j]» ii’ka 4«).
Przedpłata wyms, v - i. , ■} rocznie 18 złr. — półrocznie

3 itr. — Iwo i, I: itr  50 ct. — miesięcznie
1 złr. 50 ct.

Z priesyłka pocztowa ’• ;,&u»twie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 *łr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 m jg® — ki .rt^nie 12 ma-.“i  5 srg., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 frtnków.

Numer kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon U ednk(JI 1 71 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenie przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „DLieunik» Pol j_ie, ’o, plac Marjackl 

liczo 6. i 7 % domu pam l  i i : u  i ; w« Wiuluio,
t  Hamburgu,FrankiuicieuadU, nem,Berlinie,Lipsku, 

Bazylei, Ś-wajoarji i Wrocławie pr. HŚasensteiu 
et Vogler, we Wiedniu A. OppeliŁ, R. Moosr, 
w Warszawie Riechman et P iendlei', Biuri 
anonsów w Paryżu C. Adam nie des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się is  opłatą W centów od jed u g o  
wiersza drobnym drokieu (petit;.

Prywatna korespondencja i nekrologi IR  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po I '/, eenta od i ryrasn. Pom ieuka. 

nia i skiepy po 1 ct. ed w y in u

BeKlamy w raPnue Jaiesłane” 20 c l  ei wierni

Od Adm inistracji*
Zaw arłszy umowę z w ydaw ca, sprzedaje A  mi-

m stracja  „D ziennika Polsk iego11 P . T. Prenunifc- 
ratorom  po nadzwyczaj n isk .ch  cenach Dostępu
jące d z ie ła : _  ’ , .
K om pletne wydawń d z i e ł  -i L ®,z w s  i e -  

g o  t o  t &  W  i » 4  f» m j

P i  e i  ( G , b r j # l l i )5 tom ów  *fry 4 0  ' t. .
Za opakowani m c się uie liczy, koszta zaś 

przesy łk ' pyuoi 1 odbioi ca.

V a banąwe?
Lwów 16. hpca.

Dzwony zamkowe zahuczały, rycerze D-ncer- 
ni ■, dzieli starą zlroję, w cały. 1 zamku rwe
tes hałas -  cicha sielanka wiejska zmiemła sce
nerie Lkwipaż" zamkowe zaprzężone w; d-ielne 
S i k i  k< tżcce wiożfj członków deputacji bułgar- 
skieL którzy u M  wręczyć księciu Ferdynandów, 
akt elekcyjny — z prośbą o przyjętm wyboru 1 
przybycie do knju. gdzie pewnym i<yc może go- 
rąc go a serdecznego przyjęcia. Z pełnym cere
moniałem, z całą okazałością- na jaką stac zamek 
Ebcr'hal, przyjęto wysłanników sobranja. Wskaza
no im tara p.zeznacz&nt dla nich pokoje, a po 
przekąsce udała się deputaeja do wielkiej marmu
rowej sali recepcyjne;. Temi słowy rozpoczyna 
się telegraficzne sprawozdanie o przyjęciu delega
tów bułgarskich w Ebenthal.

Niepomiernie żałujemy, że telegramy są tak 
lakoniczne. Mimo to jednak sądzimy, io są dosta
teczne, by dać obraz przyjęcia i wrażenia, jakie 
ono zrobiło na wysłanych reprezentantach. U boku 
matki księżny Klementyny, ozdobiony wszystkiemi, 
jakie miał do dyspózyeji, Orderami rosjrjsUęmi,

że z tern samem milczeniem słueLda podczas 
objadu serdeęznych wylewów książęcych.

Pojmujemy w zupełności, że przyjęciu, jakie 
zgotował deputatom książę Ferdynand, zrobiło na 
nich przykre 1 przygnębiające wrażenie. Ordery 
rosyjskie me mogły ich z pe*uością olśnić, a przy
pomnienie miłości, szlachetności i sympatji rosyj
skiej tyko przykre mogło u rzeczników narodu 
bułgarskiego obudzić vspómuiema Przypuszcza

Książę Ferdyuau j wtajemniczony jest widocznie 
bardzo dobrze we wszystkie arkana etykiety dwor
skiej. Pamiętamy dobrze z opisu zjazdów monar
szych i objądów dworskich. ;że głowy koronowane 
i suwereni zwykli przy takich uroczystych efca- 
zjaen^.Hjfc •krażaC « w «  ■ obustronne nozanowanie, 
stroićfcję w  ttraery wiujemofe. A kt ten kurtua
zji miewa zwyiló znaczenie polityczne,

Przypuści wypada, ię  1 tym 1 azam dekoracja 
orderowa’ tHe inne miił<- . naWe^-e. ‘Książę Ferii.- 
nanid chciał oka^> * caHwi głdboju®- ęwuje u l e g 
wanie a deputacji dokąd1 Whft* *w4j' zwrócjćypo-; 
riuua. Kroti" zkoła potiłyczóa, FiawzU f lw .  
gaitir, starczyła, aby zrozumieć 1 pojąć taki® 
f £ »  i'drobne wskazówki. Aby_ .mduk kie pozo
stawać debutacji, w wątpliwości 1 me dopuśpic 
łidnych dwui^acznosci. wskazał , książę w sw ej 
odpowiedz' na gorącą miłość łtosji au Bułgarji, 
wyrażane nadzieję, że mu się uda uzyskać utra
cone sympatjB rwyjpkie.

Był* już g«4Źłn» 4- —  gospodarz zaprosił 
więc gośot ,1o stołu. Koło każdego nakrycia leżał 
bukiet z wstęgami o bułgarskich 1 arwach narodo
wych —  piękny zaiste dowód delikatności uczuć 
książęccyh. Po urzędowym toaście, gdy humor się 
cokolwiek podniósł, książę wrócił do tematu rosyj
skiego i w gorących słowach sławił szlachetne 
w oDec Bułgarji zamiary Rosji. Li dlatego powtó
rzyliśmy te Jtowa telegramów, »by módz dodać, 
że deputaeja przyjęli z głębokiem a leżeniem i 
grzecznym ukłonem pierwszą odpowiedź księcia, i

, . • . i -- .  — -rj- —.  przyję
t e .  jaaiego doznali, przewyższa wszystkie pessymi-
styczne icli przewidywania

t^ieczorem była jaż depiraeja z powTotem we 
.Wiedam 1 wysłała zapewne obszerny telegram do 
rejenci! o otfnie^iónybh na zamku książęcym wra- 
żemaen Nie znamy uaturalnie treści * tej pouluej 
relacji, ale me potrzeba w Istocie zbytnie! brstro 

domyślności, aby odgadnąć, co po takiera 
przyjęciu def utacja mogła do Tirnowj telegrafować. 
Nie dziwimy się doniesieniom w ied eń slil, że de- 
putacia niezadowoloną jest z wyniku swej misji. 
Jeżeli nie jest w zupełności rozczarowań,, to z pe- 
raożeC1̂  pozytywnym rez«ltatem poszczycić się nie

Quid nunc ? Bułgarja okazała dotychczas nad
zwyczajną cierpliwość. Uczyniła wszystko, po le
żało w jej mocy, aby doj rowadzić do pomyślnego 
rozwiązania przesilenia. Fsiłowrnia jej — dzięki 
oporowi mocarstw, narwanego w języku dyploma
tycznym bierną neutralnością — pozostały bez 
skutku. \\'cdlug wszelkiego prawdopodobieństwa i 
najnowszy jej akt polityczny nie będzie uwuenczo- 
ny upragnionym rezultatem. Czyż byłoby w tern 
coś nadzwyczaj nogo, gdyby Bułgarja”, opuszczona 
przez wszystkich, zdała się też na własny los i 
sama zadecydowała o swej przyszłości ? Między 
dopmaeją odezwały się głosy że po odpowiedzi 
księcia Ferdynanda nie pozostaje Tiułgarji nic inne
go, jak tylko proklamowanie niezawi^ości. Byłby to 
oatuialńifr krok 0śtat6e2 ny, alb jgśli dyyif.nu^eja
europejska zechce trwać '1 * dotychczasowym «.»uu- 
wiskii, wówczaś samej sobie przypisze winę, gdyby 
się Bułgarzy zdecydowali na tę ostateozuość 1 za
grali va bunque.

FUfpmu. jfaidlów flrawnicjych
w uniwersyłełach «urtrjccklch.

Jinistej-stwu wy,?uftń i oś«fiąty wystosowało 
7. sierpnia 1886 jr. dó ^ ^ |« t]u c£  ‘pmsiers^jtęł&wj

t / x J/fi \ VfW ^
Wymagają się corąz sjjjńej wszeęhsironaej poprawy.
*J. jmłąęfouy był jdo odezwy tąkio. kwe-

p« ^ m8iąfiy iPKcd in u g n u  .te.zagadnienia:
• gapje. plzediiiióTy obowjąz- 

.  plam , ustąpić.
.ub oyć l astąpionepii p r z ^  j n u ć ; czy i o ile  i f t  
to Wpłynąć na zm ianę egzjtiiiiuów  p ra w n iczy ch ; 
czy egżannn sądow y n ie  m i  być J e  w zg l-.lu  na 
objętość w ym aganego materj-^u podzieiom -in na 
dw a egzar .iin a , czy też n oż“ już podczas studiów  
i egzam inów  ma byr uw zględniouem  p rzyszłe  p o 
w ołan ie k an d yd ata , oddanie się jeg o  sądowej lub 
adm iuistracyjuej służb ie, a, w koń^u iak zapo- 
biedz uiedbsdem u uczęszczaniu na w ykłady ucz
niów  w ydziału praw niczego i czy w ogóle dopuszczal
nym  m a pozostać uadal egzam in na podstawie stu- 
Jjumi pryw atnego.

N a pytania te dały w szystk ie uniw ersytety au- 
strjackie do Ig o  styczuia br, odpow iedź w mniej

lub więcej obszernych roemor;."ł8Ch > które pan 
Gautseh kazał wydrukować wośbbnem dziełsu pod 
tytułem „Gutachlen und tw  foform
der jwisiischen Sludien“ ersiatt0  ̂ y0D den Ret hte 
und staatswi?sensch»ftlichen Fac^ltaten der óster- 
reichiscneh UniwersitAten fWi"ó 8 r̂- 424). 
Sprawozdanie to mieści w soM0 .wi0!0 'ennych i 
ciekawych wskazówek, przedstawionych bijdź te 
jako opinja całego wydziału, W®2 i a^° srpa- 
rata Dojedynozych profesorów!1

Nie będziemy streszczać r  ten> miejscu ob- 
ozernrćh eląbnyatow. Powi*iBT i t  w prze
ważnej części propózycyj poSb*1*^0 iąaąnie, abj 
praktyczna fiiozn^a (e( yka) 1 obydwa wyLnd* hi-! 
storjr tj. ąustr. i powszejfjbflitj^^dii praedmio-
tów obowiązkowych zbstaiy I k łó i .
bistoija pufydzębhuego { piAwa pań
stwo wegó , encyłdopedja prkWL i Uiołgfja winut 
być óuOWiązkowemi. Krak. ' lwowski ufliWer-ł 
srtet sta Wid w ich t-z îlzie twK p r k w o  po U 
s k i e ,  co z uściskiem podn<£* Ja8° P°8Żhlal oar- 
dzo s | iszny. W ogóle memoijtdy nassyeh tmwer- 
sytdtów. lwowskiego i krakoWŚkiegOi Vr‘bĆ3tawiająj 
się bardzo poważnie w szu eg0 grontownyeh upra.: 
eować całości lub pojedynczych zagadnij. Wie
deński uniwersytet :hce niedbam^* uczniów w ort- 
wid^aniu wykładów zapobiedz nrzcz ustanowienie 
osobnego urzędnika czuwającego nad tem i karty 
legitymacyjne z fotografami 0)- Służbą wojskowa 
podczas uczęszczania na uniwersytet miałaby byc 
stanowczo uchyloną.

O innych propozycjach ze względu, że wspo
mniane zestawienie elaboratów d"piRro wczoraj na
deszło do Lwowa — pomówimy niebawem ob
szerniej.

Nieustające gwałty.
Z nieszczęśliwego Podlasia y  i v Dziennik 

Pogn. następującą korespondencję: 7 1 ' , wy wy
wieziono unitę Macieja Szeniaw.-l.i^go •/. "odziuą. 
Od wywiezienia upłynęły już dw miesiące. Otrzy
mano u nas wiad >mość, że dotK - w moskie
wskiej peresfłocżnoj turmie zi j«luje się z górą 
800 osób, które w połowie czenw miki/ wyru-: 
szyć w dalsrą podróż, to jest do gkł on.ji oren- 
burgskiej. Czy rzeczrwiścif ini i auo, nic

Rudua, Frzegulina, Kozłowa i l  Stoku.
Z każdej 1 wjszezegóinióbych &iolgV > jednej
rodzjnie.

woża ich do gjjlieriyi preńl 
}ab%L'iRgo. Jęjjf to pdflu  
pa Wschód i arąnipzy i" ,S | 
względeiu też' toinistycznjtr 
piłbym pawjąt cz^aoiński 
syberji, hiż do Euupy.

Wy, •

sa iigitom. że wy- 
iiaj, poifiatu cte- 
' zrdżfcy 'bósńnięty1

/m 'rf)tnÓ «h- 
.hłdeżyj^jdo

zwi aęa
'ywużą as- k w t  aądu, lecz eksp-asa rząd 
i sobie że iprzedaży ę̂itfltÓw i wl 1 ntóc-

leży;
przypuszczać, że unitom nie więle się dostąpię.1 
Wywozili u nas w taki sposób: 1) • ws: ,w uoćy,
0 godzinie dwunastej przybywali bacżpiWit powia-1 
tu i straży ziemskiej, strażnicy i kilkanasró. k«ł»- 
kow; fffrmałiff zabierano ze <l\voru. Dom i budyn
ki otoczono ze wszystkich stron, ijy nikt nie mógł' 
Umknąć, porywano ze sun i pakuy.ano na funnan- 
ki. Od dwóch prawie miesięcy w p0wiecie naszym 
me wywożą unitów Ludność jedu. kżc dotychczas 
™e iispokulfa się, gdyż nie wiadomo czy się nie
powtiSrzą w yw ożenia, tern l^afdaej, że niektóryun
z Ossowy, jako to: liaz.iicmu 8zeniawskiemu, Ste- 
tauowi Mackiewiczowi i Szymonowi Hunikot.i 0 - 
głoszono, ży zostaną wywiezieni. Należy zauważyć. •

że wywożą uietylko tych, których w 1875 roku 
skazano ńa wygnanie do gubernji cheraouskiej 
i że ani Bazyp B^einawski, ani Gtefen Maćkiewira 
ani Rnnik ni< byli w>wiez<eni do guoernji ch®r- 
sońsniej. Kdsje się, i® laiccy te głównie od po-
E6w, którzy WBkaaiyą kie ma być wywięaiony. ja- 

0 nitampieezny dla -prawosławia. Linty Jo UnU 
tów nie 'tdchwką g iH  wćgtowie zabierają je 
i niszczą.

Rozpoczęły się też u nas i prześladowania 
k,.ś ioł* rzynjsko-kątolicliego. Z Baifawna wywie
źli (hie wWvmi dbmjd) jjwaeb tttfóiyth; W ęty  i  
pozostał tjdkc dueUD «t*rw»ei. cdbelte.'m ńUl 
je su nader rwlęgła. lc.ie wikóoibo - t»L ctf sITdU- 
oiie t kdśctohap poiHad^ą. «  go aomkuu a . i .  
W c b i i r f e . ‘ - ł '

Prześladowania dc najwyższego topnia rujmyą 
ludność 'unicką; rnkt u nas me jest pewny jutra ; 
w wielu miejscowościach mówią o ttm, by we
ronić żadnych zasiewów, gdyŁ nie wiadome, ktc
z nieb będzie korzystał. “

Z ianej strony dowiadujemy się, że korespon
dencje, jakie w tei nieszczęśliwej sprawie za
mieszczamy, nie dają nawet przybliżonego wyobra- 
. enia o okropnej rzeczywistości, iasa tam ma
miejsce.

„Zaledwie cząstkę ogłaszacie o tem, tak piszą 
do nas, c0 się us meszczęśliwem Podlasiu dz.eje 
Dotąd w najbrutalniejszy sposób wywieziono do
tJUO rodziL a często się zdarza, że rodziców wy
wożą np. do arcUngielskiej gubernji a dzieci rlo 
orenburgskiej.

.N ic podobnego nigdy i nigdzie kę nie działo 
a rozkazy takiego murowego postępowania wydaje 
sam car. Nieszczęśliwi unici z płaczem i rozpaezą 
idą na wygnanie, twardo stojąc przv wierze 
swych praojców. Bohaterzy to i męczennicy pra
wdziwi, bohaterzy i męczennicy w siermięgach, 
prości aie mężni i wytrwali. Rozpacz ogarnia, 
patrząc na to, co tu się dzieje, a tera większa, że 
bezsilna.

„Znikąd pomocy — nikt się za nimi nie 
ujmuje a tam zkądby glos gromki w obronie tych 
nieszczęśliwych wyjśćby powinien —  milczenie 
głębokie. Lud za ;; 17, głęboko wierzący, wydany 
*0." J  na łnp zaciętego wrogu *

Tak piszą do nas —  dodaje wspomniany po
wyżej dziennik — Czyż łzy, cierpienia togo nie
szczęśliwego ludu nie zaołają wyżebrać u tych, do 
których to należy, opieki i pomocy? Okropnie po- 
mvśleć nawet, że ac. ten nieszczęśliwy wydany 
t 5iał nu pasiwę prjośladuwaua Dzienniki T W j-
*kie ju d m w rfk  o m n  głębokie, m ie z c a iN  wddo- 
ćznio w a n łn t l.b L  i k  fluh  jlb -

żu gdy serbski FJdeło ją o mięsek, skory zawsz) 1 
szybko funkeionujący aparat dementacyjny rządu' 
y.' tym wypadku nie zosiuł w rnch pusz (zony, jo 
świadczy o autentyczność. vypadkóv.

Z pośiód całego s-eregu zbrodni podajemy 
niektóre tyU o: Mianowicie -w Kostolaczu nobli’ 
tłum n a  ś m i e r ć  praeł>iż>)iH)go gminy, to samo 
w Draguu awtu byłoby spotkało tamtejszego prze
łożonego Jgminy i nauczycielkę, gdyby oboje nie 
byli się ratowali uoiec|ką.

K Duorawicay wUuto nożami burmistrza, w 
Polani pisani gn.1iu.3go a joLriemuś wieśniakowi 
arwaoo ucho. «  Lucry^acb jeden ehłop zamor
dowany, w Desinie wieśniacy zakłuci nola-
mi, n Bcorowi* łbm tm o > * * a *  j. ^ ó w  ną- 

ido wń^iuąkóu ze sironnctwr pastgpowe- 
' *o, dwóch wieśmakćr zraniono 1  jodnego zabito. 

Pod9,^sanj przez partję liberalną Bisticza mot^ch 
dopirtzczał się jedaon. słowem niesłychanych gwał- 
tów 1 zbrodni. Dosyć powiedzieć że w Despoto- 
waczu pensjonowanego nauczycielu sabił tłum pał
kami, trupa obnaży., wbił ua km ? wyrzucikuia 
ulicę. W tejże miejscowości znalazło podobną inr i 
jedenaście osób, których nazwiska, z wyjątkiem 
czterech, podaje korespondent.

Do Despotowaczu wvs»ał rząd jako komisarza 
pensjouowanego (!, radcę TuKsadowicza, który j e s t  
s t r o n n i k i e m  B i s t i c z a .

W miejscowości Tlane, powiatu paraczyńskie- 
gc „libe alny“ niotłoch zażąaar od przełożonego 
gminy odczytania rząaowej odezwy, która nakazu
je, aby w przeciągi 8 dni wymordować wszyst
kich postępowców. Przełożony, który 0Ś1 lad * j ł ,  
że podobna odezwa nie ismieje, zaledwie zdołał 
ujść śmierci przez szybką ucieczkę.

W Bobon Jowan Siwrowicz, pisarz gminny 
został tak pobity, że padł nieprzytomny na ziemię. 
Tłum tańczył osalo niego, potem oblał go zimLą 
wodą, ażeby przywołać na pół umarłego do życia, 
poezem znowu tańczył. Następnie przy dźwiękach 
hiuzyki bito go tak długo, aż ducha wyzionął a 
trupowi już wydarto szczękę i pastwiono się nad 
nim.

Głównego sprawcę tej zorodni rządowy komi
sarz uwięził 1 po kilicc jednak dniach wypuścił na 
wolność jako niewinnego!

Oto ilustracja rządów Bisticza, tak jaskrawa, 
że jeszcze raz powtarzamy, iż podaliśmy ią na 
Wiarę W iener A !lg . Ztg.

t y  £ - L t 2 tw *kM H |0 .

1. sdiru, orrJpn, 
iemporit j

.oUopMi ttgnmm

« B a i ś Ł « r  S t y s t i t i e a #
W i e d S f f  den-

cję i  B ćJ m d ii, kjkóflht otrtynitfii irpr«wfił1t m  . b<J 
swego sv  >go iecŁ Mffirgoarmgc fkorespcttdetna ui1 
którą jednąkie 'pizj zataja wskefitł odpów»efftzia^no4ć.

Kot Csboiidfóttf n^dy Brenęza 'gospo
darką czorkieśli,* -tf JÓśfi fiakia, kiórt podaje .n 
prawdziWś, "io “feii żlipółną rację. 1 tąi pe ica t  
nieobecności " Króla l̂ j.rc Braticza zasusyenoowai f
ępenkjbnatlfkł fflhóstwo >; Urzędników t< «trMhiełwa 
d« wnego rtąda a 'W dodatku podszczuwał mtrtł/ch1 
przeettyko Stronnictwu postępowemu. 'To miało 
być przyczyn  ̂ nagłego powrotu kióla z Wiednia.

całym k.aju mutłoch, pewny bezkaruości 
dopuszczał się strasznych ek.cesów i zbrodni. Ra
bowano sklepy kupców należących do postępowego 
stmiinictwa, palono i burzono domy ł nawet we 
wiem miejscowościach rozjątrzony tłunr pobił na 
śmierć liczne, ofiary rozbestwienia i nlpniętuości.

KoresDondent zestalił całą listę imienną, ofiar 
z dodaniem miejscowości, przyczem robi uwagę,

(talu, jaki pp«ś
ei 'J .- l '  ~  ‘

C H B O B A T A .
lad marraiyami Rzymu zachodziło słońce, 
zyin to jeszcze był Lezarow, bez krzvżuw 
Ł y lib m i, bez hymnótv chmscjanskieh po 
niach -  bez Boga j-tnego.

*• *lC I  S ”id drzwiami władcy W  * • u  ,11 
Iądjatprov, 1 bestyj! za»a\ y . nurpu- 
esz%b jaskraw0 Leury o '^aly  ̂ % WVj^oie.

tęgi senatora i węzorąj»zy, koły- 
róiami uwieńjczonv zasypiał U efgJU < ł,

% “b ^ S ^ b n t n r  fyrku W j
łb; ^ r ^ łIot,  La grobie ebrzesejan, co 
ipie w n p l^ a  wjjrę!

z p a w z y j W J

tfrtłfldain i

Piec tof,£ył gibki i smwUy. ypóf ̂ agi

ik to był z Diekności i J1'fc
Półpoęufi kj0ń5;ę zabarwił0> mu, 

M o r y  1 północni niebR ^b ii° **

S u r S u m y l ^ 11’ osnu^ eh J*k mS h  b itych

y rh zl’uzon  ̂a ręce o żyłach nabrzmia-
/ f  7eoo h T T  COdZlennein’ P°kryte bliznami służalczego boju waren.e -  u łożył ua szczyt Wl)do_
ciągu l Stał tak. jak karjatyda kamienna na tle bia
łych ścian.

Ztota obręcz znikła z nad Kolosseum , głoś
niejszy wrzask w domu ocknął z zadumy da- 
djaiora. J b
nnła w .yPr°stował się powoli, ostatuiein wejrzeniem
budyyko. W‘duk KZUd SObl£ 1 w°zed  ̂ d0' "'uętrza

o ś w ie ^ T -o m ^ f71!11̂  .b lask n ie l‘cznych kaganków 
r o ż n i ą e T f s S  ^ W b i t y c h  na kilka I r u p -

wiekiem, ko-i
L^m to był Kneiii-i., PftAc. , .

wolnika, Greka, J l ś  .:.yśj£w0le’ńea’ ; PT  nie‘
kSwf o5or ll,,lzkioh 1 ZWł-«ęfyRb f 2 ę}0r:

Tłum niewolników te a iain j

pzróflł: M rlj ■ toW «J*b*,#«iV w am i [a* ^  
cl^zpuione ppsw>ćb
M  w jSębł, e z f f  s i e d z ą  , $ ■ $ * * * *
k U i e b S  Ptóa •’ *>,  1 ’®a.m i ę *  pwadzŁJ grdb w koH s  J E g
dSóch olbltyinów jW fi° ^ » y ch ,  z ucaądi 
•łhmi krwią- J- pjnbś >& -Wakganb. b ila  aię zajadły, 

eS a c  sił d  jutrẑ * 0 — tojî enjęT
zmęezeni-0P#ł* P° 
diewDa. j

Nikt nie spojrzał
tora, usiadł i on 
ników.

noir«M »8 wchodzącego gladja- 
k widzów otaczających hojew-. 

Sygand, a nuże —

moemej l ‘ W piersi go, J j°st,!, ci Loki do-I C J  1 p i C T A O K  *r f

Zu gardło 1 Ko?trk«iaj ’• " ‘‘duS 1 -̂ -
P< ^ g a !  _  wołano n a r z p ć z e m g e r r a ^ 2 ^ _  
Ł & J 4 0’ w a łM c y c h ^ d  szału- Krew ? ^  ^  

ua h l ? ? t e fc!k?' -  T rPT  i Gallowip, sta?

w zeszicm igrzysku z . narażę,iiom życia, zdo
byty hiezliezonemi ranami. Grali zapamiętale, krzy
cząc, złorzecząc, porywając się d() c0 c])wila.

. W przerwach g’y P*h liikczemue z mie
dzianych dzbanów i zawodzili ochrypłym głosem 
uliczną piosnkę nauczoną już w Ilzymie.

Gladjator, co pi’sed chwilą j;i’K- ducli Sparta
kusa patrzał na rniasio zuieiniwibzone, nie okazy
wał zajęcia bojem, anfocl' ty do kości. Osunął się na 
ziemię, skurczył ramię pod g o‘we j usypiał ciężko 
nie zważając ua zgiełk' gorącu i cuchnący olejek, 
którym był namaszczony obok smący Afrykanin. 
Wtem nagle, gdzieś * dala ozwał się stłumiony 
odgłos bębna i brzęczenie dzwonków Było to jakby 
hasło magicznie.

Jak ruszeni sprężyną niewolnicy porwali się 
z miejsc, kości zniklf, dzbany pogmęły w ninzach 
murów, śpiący podnieśli się żywo, karły przez 0- 
twoiy skrzyń, u kaziły poczwarne głowy i ten 
sam wj*raz powtórzyć kłikanaśęie djalektów: iRąnl; 
— panf“

Drzwj się buchnęło światło, rozległ
się szpzgk broni.

Ky jieśrćó gronti liktorów i służby z poeho- 
^tuąmi, rozstępiya.jyoh się 'ua obie- Miony — w y-1 

naprttK. poslauie w uv*cn, dobrze 
*u«o'e zebisa^B. Ryj to pan ie t  Kuejuś ŁoroE i u-; 
fząd^ający igrzyaka senator. 1 '
m  ***&£. niewiadomo przekleń»twa cz.T
b r»T !T a’ ^aWwjśnljt sklepieniem mili. pnl^m (-ł‘

0% 1 ąeU8S i , S ę W poAk° re ^  w6'
m o J u ^ T -T ^ k t  enaroki, „Cezara i boga Kom- 
8 potem ^kuW ą jotrzejmą w JCełoSeóW- 
bestyj J a k t o r ó w  ludzi faktorów 
woływał m 3  8- Dh,d, M'aiae, '*** ! *Z'
WałTsir t o 8& l W i Pó kolei przesu-
Nubije.yk^TDsiA , r  »'!> GerihśnóW, W «6g

W  ‘

v  ' OMiftl# Mi. CMrwca.
K om ret gm in- po^utof, tzm ąr d tó  N m a z

atotkiem. śaaier-

*>***& " > iw *  uocezeino zmarłego
pisa-so. Wczoraj tj. dnia 18. odbyio sie 

Mbołenutwfl 'Uoom 1 Uś«M<r 0 0  cow itór  
TrpJ fiwaBastej. Już vo godzinie ósmej rano
tebrały się kcabii polaku? tówucystwa i korporacje 
■ha nacy PauKaa; i rowyry prn odgłoae muzvki 
■ ki1 Mó- tPod truaolSi<:kri»r unarstałki 40-
stęodwałi tówarzystra hp -msHwJąerm ponądka: 

-Rycerze św. Kaźmierza; K*wrbej, ‘ iiwardji ’>o- 
łarskirgo Ułani Sobieskiego i'aełegaci istrteloów 
I, BWoje*akieh Dalej jwBtpDował żiałacrai 2 trumną 
który otaotałr dwanastc obywateli. Za karawauem 
postępowały braetwa nolehie Swietego Woj-iecha 
św. Józera, św. Franciszka, św. Jaja Kantegc., śi 
Szczepana, gmina poiska, stowarzyszenie rzemieśl
ników pclsiiich „Kościuszko11, Ha-mom tów. Po- 
8 1 T .Ameryce- Sztandary i proporce były uonaie 

w żałobę, z domów polskich obywateli pordawałj’ 
czarne flagi: nasi pobratymcy Czesi OLDzai. nam 
wiele współczucia. I oni udekorowali w żałobne 
flagi swe domy i brali udział w obchodzie.

W reszcie  pochód p rzyb y ł do kościora.

oto się. nikt nie troskał. Rzym potrzebował ich 
muskulów, wzrostu i — krwi nareszcie

— Sygand, Evihis, Tjost! brzmiał dalej głos 
Rzymianina.

— Gdzie Tjost? — powtórzył Faros, — jego 
b y s tre  oczy dojrzały brak natychmiast.

— Ot tam! — Tłum się rozstąpił i kilkoro 
rąk wskazało na ziemi bezkształtną masę skrwa- 
wiuuych człpnków.

— Co to ? — _ zagadnął Bzymianiu.
—_ Zagryzły się bestje ! — odparł żartobliwie 

właściciel — będzie karm dla muren boskięgo
Kommoda!

Śmiał się kurczem, podczas gdy mu krwią za-: 
j biegły ślepie. Biada sprawcy, gdy mu go szpiegi 

przywiodą.
— Kogoż damj niedźwiedziowi scytyjskiemu 

Za parę! — wtrącił senator.
— Bijdź spokojny eiiy Korneljuszu ! Nie zbra

knie FaroiÓwi mdzi I — ojparl lekceważąco.
jifiża Sporu*, Wojati,' Oklrod, jTjrkar — re

cytował ur/ęduók uie dp^Jąć.c, pjfzerwę.
IW św^ętló..póth’pdńiI pTŻesfln^jt.slę jałowe, w ło- 

i j jb k te  członki - fegó,' co “dfcpjił fi wodociągu, 
Tpr4 vw ItłujAie. Simamr pprgiiblnl -ma

fi .Z zadosfdiwlieoi' przęJnęgr^hirtiHyaf, ; :»f4.
•alf aia śKfcfury* -dó d ^w r^^-jiA ucL  fizbj' r niewy-■iŁÛ  nrarrłŵ itr łoi "ilWaS ''rfiAKsłw 1 w„ 'Aiłil  i».*-?a• Jej Idferni r ^ ł  if ia  h lw  wr

tyeb ifFątfek ;t
iDiem jaułH . ■ 11 -• l—  ! *

.Rozlały się 7uowi bębenki, topory straży pod-1 
uhmIj się w.,ęół^,' pochodnie' .ibiłr gię 11 drzwi 

■ W *nop ógni» 1 zgasły vf oddali, pog-ątą^c-izDę 
w półcieniu. • r

Negi, dozorca, towarzyszący Farosowi, zapalił 
lampę olejpą, położ; 1 u stóp p«pa wór pieniędzy 
i począł otwierać klatki kartów.*" • •.

Bomruk' rós? wzbijał, ogarnął salę 
—  To srebro Wasze i noc waszt,! —  zawołał 

Faros donośnie, —  lecz niech mi sje intró' łmton 
me zapoźni tutaj, —  o świćie! * 4 * ■ *

■ ttyszudł spiesznie. Pommk zmienił aie w ryk 
nieludzki, 0  w odmęt Hadesu! Zab^no bię b

sesterca z furją szatańską, miotano o marnr mo
netę razy i przekleństwa. Krwawy bo też to był 
grosz i przeklęty!

A porem zgraja ta jak wąż rzucua się do 
wyjścia,—  p° uciechę, może ostatnią, -  po swobod* 
tylko chwilową!

W  saL zostało trzech. ŻadeD z nich do sre- 
bra się nie rzucił i żadeii do wyjścia się oi® kwa
pił. Dwóch siedziało w kącie> aa matact- -— a 
trzeci leża* na śrolku skrrrBidoay, zcopumy sto
pami wychodzących —  be:, duszy

Długie sapano* * 0  milczenie, aż wreszcio ,

T u n y sT -
>Him SSft* “•«** ,ui
w ło sy  i° T ł  T  wy*,rof to w rf -od-awoi/ z  czo ła  rude 
włosy 1 zwłohi ua .jarki sw« rieźn

rzysz z ^ ° azi£z' ? -  go w w a-

-  Fójdę I Jaros odfis mtg0 b.au r7 uom
rOWVin Wirnik m- ^  j^OJU

y & ? " p o d  S S f t i ©
d a g , . .»  W ot ,« cv ^ c h i

P|efW^zy ':w;|grenm z Gąliflm ?
~~ ^ 8k —  ,a ,potem .j ja i, byki 1
—  A  ja, po tohii 1 * Łi®«wi«włii. ‘m !
LaniAlkli. Geripaiua w*ł^.topor w rękę —• i 

tuląc się.fio ąpiąu idauww, troinkaą] iw  rfodzi 
zr skarben, a pozostały atleta m  jnaci- sie wy- 

— .-i 4umał- 
a  da, ikiągo 'tył północo-wschodu, od cór si-

p y :j  > ziełópyob łan<uf. Rzymscy rabusii nada o 
'ąu1 ,«H wd«er i ~  góry były wysokie i strom  ̂-
alt i  Zgodny —  ginął w aiswol bardzo
łatwo złym był na rynkach towarem.

Atletę Wojana v.’yrostkiein wzięto — 0d 
trzody, któią w pewien wieczór zapędzał, ku osa
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Trumnę złożono na katafalku, oświetlonym pi
ramidami świec; na trumnie ustawiono biust, oto
czony laurowym wieńcem, wyklinany gustownie i 
artystycznie, który następnie odesłanym zostanie ao 
muzeum w Krakowie. Rozpoczął się rzewny obuhód. 
Był to rozczulający widok: w oczach obecnych 
zajaśniały prawdziwe łzy żalu i boleści... biedni 
my tułacze! Nawet modły zanosić musimy w ob
cym nie swoim kościele a te modły, które szły w 
niebo nie za jednostkę ale za naród cały.

Po nabożeństwie odbył się obchód w naszej 
hali. Marszałek Biemer przedstawił w krótkich 
słowach cel obchodu, p. Samolińska, prezydentka 
centralnego stowarzyszenia Polek w Ameryce, wy
głosiła mowę pogrzebową, następnie redaktor ga
zety szwedzkiej p. Enander mówił o sympatiach 
Szwedów dla polskiego narodu i o znaczeniu Kra
szewskiego dla światowej literatury. Po kilku jesz
cze przemowach odśpiewani) stojąc hjm n narodo
wy : „Boże coś Polskę," co wskrzesiło przed wzrokiem 
naszej duszy całą świetną przeszłość naszą, wzbu
dziło wiarę i nadzieję w  lepszą przyszłość. Nastę
pnie odezwano cały szereg telegramów i listów, z 
których największe wrażenie -wywarł list ks. Cho
wańca, proboszcza kościoła św. Stanisław; w Swan- 
Biver, w którym braci naszych wzywa do 
jedności i zgody. Obchód ten pozostanie na długo 
w pamięci naszej.

Deputacja bułgarska h  Eben-thal.
Od owe1 chwili, kiedy Tirnowie bułgarskie 

wielkie sobranje proklamowało jednogłośni^ Fer
dynanda Koburskiego księciem Bułgarii' V naród w 
nieobecnym jeszcze i niewidzianym nigdy elekcie 
witał zbawcę ojczyzny, radująe się, źe energja i 
rozum polityczny rejencji nołożył kr i ciężkim do
świadczeniom — od owęi chwili stan rzeczy na 
teatrze europejskim nie zmienił się i wszystko 
przemawiać zdaje sie za tem, że cierpliwi Bułga
rzy będą wystawieni na nowe próby.

Onegdaj to j-'U l-5-i bm. deputacja bułgarska 
udała się do Ebm thal a mianowicie koleją do 
stacji S tillfried, zkąd karetami odwiózł ją  na za
mek sekretarz księcia Fleischmanu, który deputa- 
cję powitał na dworen. W  Ebeuthal przyjęcie de- 
putacji odbyło się według uroczystego ceremonjału. 
Pośród dźwięków zamkowych dzwonów i w asy
stencji pancernych rycerzy ń prowadzono ją do 
sali marmurowej, przeznaczonej na przyjęcie. 0  go
dzinie w pół do czwartej wszedł książę prowadząc 
matkę swą Klementynę. Przemawiał Tonczew, kła
dąc nacisk na to, że sobranje poleciło mu, ażeby 
księcia skłonił do natychmiastowego wyjazdu do 
Bułgaiji. Książę, z orderami rosyjskiemi na piersi, 
dziękował za wybór a wypowiedziawszy pochwały 
na cześć Bułgarów, zrobił niespodziany zwrot, że 
ma nadzieję odzyskać sympatję rosyjskiego dworu, 
który żywo się troszczy o dobro Bułgarów. Depu
tacja w milczenia wysłuchała książęcej odpowie
dzi a po jej ukończeniu nie wzniosła zwykłych w 
takim razie okrzyków, lecz tylko oddała ukłony.

Książę przemawiał później jeszcze kilka razy, 
witał po kolei każdego członka deputaeji z osobna, 
chłopa Wajkuszewa ucałował a Rużdi efendiemu 
dał zapewnienie, że wielce szanuje religję maho- 
metańską.

Podczas wieczerzy książę wniósł toast na po
myślność Bnłgarji, który deputacja przyjęła m.l- 
czeniem. Także i teraz mówił książę dużo o czy
stych zamiarach Bosj.

Około godziny piątej deputacja opuściła Eben- 
thal i udała się z powrotem do Wiednia. Przyję
cie miało na niej wj wrzeć złe wrażenie tak da
lece, że niektórzy cało ukp wie odzya ab »ię, iż 
obecnie nic innego nie pozobtaje, jak tylko pro
klamacja królestwa bułgarskiego pod benrm  
Battenberga.

Oczywiście obecnie małe Ebenthal, /nane w 
historji dotychczas tylko z pobytu Napoleona wiel
kiego tamże po bitwie pod Wagram. stało się pun
ktem, na który spoglądają równie ciekawie z Pe- | 
teraburga i Londynu, z Wiednia i Stambułu. (Jały 
efaas wieści, odwoływań, sprostowań i w dodatku 
dziennikarskich interwiewów.

Wiedeński korespondent Budapeskr Journal 
donosi, że ks. Ferdynaud w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem miał nświudczyć, że na razie nie 
może jechać do Bnłgarji. Jeśli rozsądek jest bra
kiem odwagi, to ^  takim r»zie przeciwnicy jego 
mają słuszność, robiąc mu zarzn.y

Książę szczycił się, że posiada osobistą przy- 
' jaźń cara i zapewnił, że bez zezwolenia Rosji i 

reszty mocarstw nie przyjmie wyboru. Tymczasem 
P a ter  Lloyd  otrzymuje równocześnie wiadomość, 
że książę, oświadczyć miał przez swego sekretarza

dzie na nocleg. Na fujarce grał i o matce myślał, 
co nań czekali w chacie —  niefrasobliwy, spo
kojny, jak czarne jaskółki, stare znajome, krążące 
nad jego g ło w ą1 Jak piorun spadło nań ludzi 
tri Itr i zbili, sznurami związali, rozpędzili trzodę 
Nim na krzyk się zdobył, już go na muła włożyli 
i jak towar uwieźli. Ośm lat mijało. Faros go ku
pił, bo dostrzegł w smukłem pacholęciu m aterjał 
na olbrzyma —  a miał dobry wzrok stary Grek 
wyzwoleniec. Cbrobata W ojan— tak się nazwał — 
na gladjatoia wyrósł. Kolosseum było mu placem 
boju —  pałac Farosa domem — Rzym ojczyzną. 
Mowy zapomniał rodzinnej i nie trafiłby już może 
do kraju. Niewola zrobiła — sw oje! Zostało mu 
jednak coś w pamięci.

Gdy tak leżał na macie samotny, oczy mu się 
przemykały i w źrenicach występowały jakieś 
dziwne obrazy, ogarniające stopniowo wszystkie 
zmysły. Zamiast posa izki i mrok a izby — szeroką 
zieloną płaszczyznę Widział wyraźnie a do nozdrzy 
zalatywał mu dym chaty i chleba świeżego za
pach. Słyszał brzęczenie pszczół i skowronków
śpiewy i klekot bocianów po słomianych strzechach 
— aź wreazcie ponad to wszystko wybiły sięcKhe, 
łagodne tony wierzbowej ligawki i niosły mu pieśń 
prostą, jak wiatru szum po gałęziach —  i ptactwa
gwar

Nieprzytomny był Słów szukał w pamięci 
pierś mu dyszała ciężko — jakieś urywki, zatarte 
latami cisnęły się na usta, a fujarka grała, coraz
bliżej — eor.. iżniej' Ot, tuż — tuż!

Wtem się ocknął ze snu, czy majaczenia i
przerażony, wylękły — zerwał z posłania.

Ach nie uie było w Rzymie słowiańskiej 
fujarki i pieśni, to orszak Bachantek przeciągał 
ulicą —  to brzmiał^ irh  rietme i śpiew pjany roz
pustą, szalony, śmiejący :

—  Evohe, Evohe! Niech żvje Bacchus i wi
no! Niech Żyją róże i szal1 E v lhe! Evohe!

Chrobata Wojan upadł zn«wu na posłanie i 
ciemny płaszcz niewolnika nasunął na tw arz! 
Dłońmi zakrył oczy i zapłakał...

* *
—  nH oriłun  te salutant, Caesar 1’ —brzmiało 

jak grzmot z kilkudziesięciu piersi, nazajutrz pod

Fleischmanna, iż w ostatnich dniach nie miał z 
żadnym publicystą rozmowy.

W wiedeńskich kołach politycznych zaprze
czają z jednej strony, jakoby książę odstąpi" od 
kandydatury, z drugiej atoli strony sądzą, że li
czenie, niektórych członków deputaeji na rychły 
przyjazd księcia dc Bułgarji nie ma realnej pod
stawy. Na wstrzemięźliwe zachowanie się ks. F e r
dynanda wpłynął, głównie ks. August, który w tym 
właśnie celu miał przyjechać. ■ reputacja bułgar 
ska uczuła ów chłód w przyjęciu i zbija wieści o 
cofnięciu się Ferdynanda w bardzo rezerwowy spo
sób. Stransky miał powiedzieć: „nic można temu 
wierzyć11, to jest w rezygnację ks. Ferdynanda.

Zapowiedziana turecka nota cyrkularna w kwe- 
siji wyboru księcia bułgarskiego dotychczas nie 
pojawiła się. Powszechnie sąazą, że Turcja w ka
żdym razie w podobnej nocie nie dotknie strony 
merytorycznej ale zapyta o stanowisko mocarstw 
podpisanych na traktacie berlińskim. Co do tego 
drugiego Pester Lloyd  twierdzi, że Rosja sta
nowczo odmówi potwierdzenia, i że Francja z nią 
się połączy, Niemcy zaś wahają się ciągle.

Stanowisko Austrji jest wyczekujące i pozo
stanie według wiadomości, które Londyn otrzymał, 
takiem samem, nawet na wypadek, gdyby Anglja 
i Włochy wzięły na siebie iui< jatywę w uznaniu 
ks. Ferdynanda, księciem oułgarskim. Zarazem 
jednak Austrja nie ma mieć zamiaru oponować, 
gdyby ks. Ferdynand n„ własną rękę wbrew Bosji 
udał się do Bułgarji.

Co zamyśla gabinet petersburgski, który bez
pośrednio żadnem nie zdradza się słówkiem, osą
dzić można z enuncjacji prasy półurzędowej i pan- 
slawistycznej. I  jedna i druga w mniej lub wię
cej grzeczny sposób uznaje całe sobranje za nie- 
leg. .ue a zatem oczywiście i wszystkie jego 
uchwały. Zresztą po oświadczeniach Journal de 
St. Pctersboury, kandydatura ks. Ferdynanda nie 
może liczyć na sympatję cara.

Ostatecznie — kto może przewidzieć, co nam 
przyniesie telegraf?

K R O N I K A . -

Wiadomości osobiste. Minister kaDdlu margrabia 
B a c ą u e h e m ,  przybył wczoraj o godz 10. wieczo
rem pospiesznym pociągiem kolei Czerniowieokiej do 
Lwowa i zabawi w naszem mieście przez d/ieó 
dzisiejszy.— Profesor V i r c h o w  udaje się ze znanym 
badaczem Schliemanem w podróż naukową do Egiptu. 
—  Cesarz udzielił adjunfetowi sądowemu we Lwowie, 
dr Lubinowi Bojarskiemu, tytuł i charakter sekre
tarza rady.

Kalendarz. Niedziela (1 7 .) :  A leksego— Dzierży- 
kraja. Wschód słońca o godz. 4. min. 23, zachód
0 godz. 7. min. 45.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipou wolno po
lo irać na jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne
1 błotne w ogólności.

Dar. Cesarz udzielił gminie Demidów, w powiecie 
bóbieckim, Da budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
100 złr.

Stypendjum. Kuratorja ustanowienia stypendyj- 
negu sp. dr. Jana Towarnickiego nadała uchwałą z 
dnia 27. czerwca br., z powyższej fundacji jedno sty
pendium, przeznaczone dla krewnych i imienników śp. 
fundatora, w kwocie 200 złr. rocznie, Alfredowi Ja
nowi Towarniekiemu, uczniowi I. wyższej szkoły 
lealnej we Lwowie.

Wielka zabawa ludowa przy udziale czterech 
muzyk odbędzie się dzisiaj w Zimnej Wodzie.

Koszta przyjęcia arcyks Rudolfa we Lwowie
wydane z ka«y gminy wynoszą około 40.000 z ki 
Wszystkie przybory użyte do dekoracji miasta uchwa
lił komitet przechować w mr /azynacL miejskich.

Grono śpiewaków, któ:* wykonało kantatę na 
powitanie Jegt> ces. i kr, Wysokości najdostojniejszego 
następcy tronu urządziło dnia dnia o. lipca br. kon
cert w teatrze hr. Skarbka. Dochód z tego koncertu 
wynosił 522 złr. 45 ct. wa., rozchód zaś 318 złr. 
35 centów aw., pozostał więc czysty zysk 204 złr. 
10 ct. Przewodniczący komitetu śpiewackiego złożył 
tę kwotę (204 złr. io  ct.) w prezydjum magistratu 
do rozdania między ubogich, wstydzących się żebrać. 
Za ten szczodry dar składa prezydent miasta imieniem 
ubogich, wstydzących się żebrać, niniejszem najżywsze 
podziękowanie Mochnacki.

W Sokole odbył się onegdaj wieczorek pożegnal
ny dla p. Piotra Maksymowicza, adjunkta sądowego, 
który przenosi się ze Lwowa do Tarnopola.

Stopień magistra farmacji na tutejszym Uni
wersytecie otrzymali: Adler Ignacy, Oieleńkiewicz 
Wojciech, Cukier Leszek, Ferresz Jan, Grenzbaaer 
Artur, Horowitz Ozjasz, Kallwach Franciszek, Karcz 
Stanisław, Kellhoffer, Leiner Ignacy, Lisowski Mie-

lożą cesarską. Z galcrji pod stopy tych, mających 
zginąć — rzucano róże. Mieli tam kochanki, może 
wśród wysokich rodow patrycjatu. Niewiasty 
rzymskie szalały za temi w póinagiemi olbrzy
mami, zapomniały już satyr Horacego, lud ich witał 
okrzykami. Cesarz łaskawie skinął ręką.

Igrzysko się rozpoczęło.
Na złotej arenie stanęło dwóch. Germanin 

Bykar ze straszną siekierą u pasa, z turzemi ro
gami u hełmu, a naprzeciw niego Gall wysmukły, 
cienki, jak pantera zwinny, z szerokim mieczem u 
boku, trochę blady po nocnej biesiadzie lub 
może w skutek wewnętrznego niepokoju.

Mierzyli się oczami. Wiedzieli, że jeden zo
stanie t u , na piasku a drugi skona może po 
chwili dla kaprysu tłumu.

—  Bykar ! H erm orys! — wykrzykiwano ich 
imiona.

Kommodus dał znak.
Germanin i Gall zwarli się w śmiertelnym boju. 

Pierś przy piersi, oko w oko, opasując się splo
tami ramion, dławiąc,, rzucając, jak dwa rozjuszone 
tygrysy, ryli piasek areny.

Pjana czerwona występowała na wargi, wal
czyli wściekli, rozgorączkowani wyciem tłumu, go
rącem. krwią, rykiem zwierząt, oklaskami i żądzą 
Łwycięztwa. Twoizyli zbitą masę, aż naele m l i  
81S przegiął w tył, zachrapał, zum ał i tracąc ró
wnowagę potoczył na ziemię. Chciał powstać, ale 
juz Bykar stopami nądeptał piersi, dobył siekierę 
i krwią zaLingłemi oczami powiódł po tłumi.eh, 
czekając wyroku na leżącego.

—  brnie: ci J — Zaw; y tysiące ! Wołali siwo
włosi senatorowie, krzyczeli młodzieńcy — żadały 
kobiety. Przez mgłe powlekającą mu źrenice, Her- 
moryx patrzał na róże więdnące w prochu areny 
i słuchał. Rysy mu kurczył szyderczy uśmiech i 
został na wieki w śmiertelnym spazmie, bo w tejże 
chwili siekiera Cheruska, spadłi ua głowę, roz
bryzgując mózg i krew. Pierwszy numer wido
wiska był skończony. Cesarz machinalnie znów 
skinął ręką i drzemał dalej.

Brunatny, głodny niedźwiedź, jątrzony krzy
kiem i pochodniami, wyszedł z jamy swej.

Naprzeciw niego, wypchnięto gladjatora. Kne-

czysław. Miick Feliks, Olszewski, Piotrowski Marjan, 
Pollak Ryszard, Eeizes Samuel, Tebinka Seweryn, 
Trzciński Emil. Wesołowski Hieronim.

Kolonizacja. Znów — jak donoszą Wielkopola
ninowi — włość polska przeszła w ręce niemieckie 
na kolonizację. Włością tą Kopaszyn w powiecie wą- 
growieebim, którą p. Teofil Szulczewski sprzedał ko
misji kolonia acyjnej. Ojczyzna więc znów, dzięki paru 
S. —  skurczona a lud polski w niej zamieszkały pój
dzie na poniewierk“ !

Egzamin froeblowski zdały jako exsternistki 
w seminarjum nauczycielskiem żeńikiem panny: Ja
dwiga Dworska, Marja Janiszowska, Amalja Mściwo- 
jewska, Eugenja Nunberg, Helena Radzikiewicz, Klara 
Rozner, Szczepanika, Bozalja Widrych.

Ks. dr. Jan Babicz, z dyecezji krakowskiej, obe
cnie wika: y w Podgórzu, otrzymał z uniwersytetu we 
Wiedniu tz. uniwersyteckie jubileuszowe stypendjum 
w kwocie 1200 zł., celem udania się do zagranicz
nych uniwersytetów dla dalszego kształcenia się w stu
dium biblijnem

Wapiennik, zbudowany w Pustomytach pod 
Lwowem kosztem kilkudziesięciu tysięcy złr., przez 
posła do parlamentu niemieckiego, br. Graevego, 
wspólnie z właścicielem Pustomyt, p. Dunką de Sajo, 
zaczął od d. 14. bm funkcjonować. Piec ten, zbudo
wany według najlepszych systemów zagranicznych, 
wypala dziennie 2u0 metrycznych cetnarów wapna 
najlepszego, kamień bowiem wapienny, któregc bardzo 
znaczne pokłady znachodzą się w wymienionej wsi, 
jest według opisu znawców, najlepszym materjałem. 
W chwili ukończenia budowy wapiennika, rozpoczął 
br. Graeve budowę drugiego takiego samego pieca, 
który najdalej za trzy miesiące zacznie wypalać 
wapno.

Odkrycie pokładów soli. 0 dwanaście wiorst 
od Wieliczki, w prostej linji z Bochnią, leży wieś 
Nukanowioe, nad Samą Wisłą, w powiecie miechow
skim. We wspomni inej wsi. jeszezo 50 lat temu, 
odkrvto ogromne pokłady soli i rubiono nawet po
szukiwania świdrami. Robotami wówczas kierował 
pewien technolog z Bochni, który me mogąc, czy też 
nie chcąc bić szybu, kazał zgłębiać sztangami, a sól 
zbieraną z łyżki świdrowej, zlewano do naczyń. Przy 
pracy tej sztangi pękały i jedna z nich do dziś dnia 
ieży w pokładzie soli niewydobyta. Skutkiem tak mo
zolnej pracy, roboty zawieszono, a kierownik po ro
zebraniu budynków, powrócił do Bochni. Sól znaj
duje się w głębokości 84 sążni pod ziemią, należy 
tylko bić szyby a otworzy się u nas, pierwsza w 
kraju kopalnia soli. Z ludzi, którzy byli zajęci przy 
wydobywaniu soli, żyje jeszcze staruszek, niejaki 
Franciszek Gorzałczany, mieszkaniec osady Brzesko- 
Nowe, w pow. miechowskim, który dobrze pamięta 
miejsce dokonywanych robót. Być może —  pisze war
szawski K urjer codę., z którego tę notatkę czer
piemy —  ii wzmianka niniejsza zwróci uwagę ja
kiego przedsiębiorczego kapitalisty i zachęci go ao 
wznowienia tych poszukiwań.

Znalazł się „latawiec11. Ogromne rozgoryczenie 
panowało pn* i kilku dniami wśród pięciotysięcznego 
tłumu, zgromadzonego na 'Wysokim Zamku, gdy pan 
Wolanowicz nietyiko nie odbył zapowiedzianej nadpo- 
wietrznej wędrówki między prochownią, zabudowaniami 
p. Kiselki i kopcem, latając tam i nazad, ale nawet 
wcale się nie pojawił na miejscu produkcji. Opowia
dano sobie wówczas różne rzeczy o owym p Woia- 
nowiczu, niektórzy nawet kwestjonowali w ogóle jego 
istnienie, aż oto dziś majdujemy w w arszawskim K u- 
rjer ze Codziennym zapowiedź, że pan Wolanowicz 
niebawem zaprodukuje się —  w Warszawie. Widocz
nie więc, wybierąjąc się na Zamek, za mocuc napeł
nił lekkin. gazem kiszki i poleciał znanznle daiej, 
aniżeli zam.erznł. Ni >ch to wytłumaczy go w obec 
lwowskiej publiczności — warszawska zaś niech po
czeka,, aż sporządzi p. Wolanowicz d-ugi przyrząd 
zegarowy, powiadają bowiem, że pierwszy zabrał mu 
jakiś dowcipniś, ulokował go sobie w głowie i lata 
ze swenr dowcipami od Lwowa aż po Warszawę.

Filozof ,ćatqski“. Filozof Caro (Elmó Maria) 
zmarł — jak wiadomo —  w Paryżu w 62. roku ży
cia. Uczeń Wiktora Gousin, naczelnika szkoły eklekty
cznej francuskiej. 1 Jaro był przedstawicielem kierunku 
idealistycznego w fiiozofji, zbliżającego się w wielu 
punktach do chrześcjańskich prawd, zarówno w obec 
panteizmu niemieckiego, jak i tych radykalnych prą
dów, które Irancji wydałi szkołę pozytywu;, Au
gusta Compte i Littrego, w Anglji reahzm Speazera. 
Mili Stuarta i Buckla, w Niemczech graby materja- 
lizm Bucnnerów iab pesymizm Sohopenhaue1 oski.
Z wszystkiemi temi objawami ducha negacji Caro po
lemizował świetnie. Szlachetne były zawsze dążenia 
tego pisarza, który był znakomitym stylistą. Było 
wiele behetrystyki w jego rozprawach i kursach pu
blicznych, które też cieszyły się wielkim powodzeniem 
u płci pięknej a Caro, słynący z daru rozmowy, po
szukiwany w salonach, otrz; la ł  nazwę „le philosophe

jus Faros z loży swej wyjrzał i zasępi) się. Co 
się stało jasnowłosemu Chrobacie -? Pijany był, czy 
chory od w czoraj ?

Wyszedł, cezara nie pozdrowił, na drzewcu 
oszczepu się sparł z głową zwieszoną coś dumał.

Od wczoraj przez noc tę on chorował. Rodzinna 
choroba chwyciła go, ja t  braci to y o ta .  Przy
wiodła z sobą rozpacz, co mu przywaliła piersi — 
nudę, odbierającą władzę i siłę - 1 °to —  zmę
czony był i stępiały na wszystko •

J  ik zmora — pieśń rodzinna> . halucynacja, 
szarpała mu mózg. Tak — pijany był —- i chory. 
Ni tłnmu nie widział, ni cesai-* ni bestji, co 
szła nań rycząc —  widział zielony obszar łąk i 
czarne jaskółki i starą wioskę w 4 °^n*e — WJ" 
mówił posłuszeństwo panu i ludowy kto go 
zmusi walczyć, gdy on chce umfzec r 1 j bunt — 
bezsFnego !

A niedźwiedź szedł. [O krok oc( ofiary — na 
łapy dwie się podniósł — i w nscist^ ogarnął po
bratymca r łum zawył okropnie Zęby zwierza 
rozrywały obnażoną pierś gladjatora a ton się nie 
bronił — padli razem 1

—  Podły, podły! Tchórz! śmierć mu, śmierć 
—  zawrzało w amfiteatrze,

A niedźwiedź posłuszny szaipa- pierś ofiary i 
pił jasną krew, mrucząc z rozkoszy.-

Wypadli nań z oszczepami. Ghrobata już nie 
żył. Jak jedna wielka rana, pl*uiił złoty Diasek, 
obojętny na klątwy tłumu.

Negr dozorca Jakiem wywlókł go do spolja- 
rj im gladiatorzy dobijali niedźwiedzia — widowi
sko szło dalej swym torem.

W  kałuży skrzepłej krw młody atleta leżał 
na flizach spoljarjum ■ wieczorem rzucą go w ka
nał, bo za te~ niedogryziony łup cyrkowy nikt nie 
da sesterca, chyba muren hodowca'!

Kościany amulet miał jeszcze dziwnym trafem 
na szyi, jodyną pamiątkę swych bogów i ziemi ; 
i fujarka gręła mu może w tym ^wardym śnie 
pieśń o roli i zagrodzie, bo wśród ran swych i 
unodlenia uśmiechał się spokojnie !

Podłym i tchórzem nazwali, go Rzymianie, 
którym słu ży ł! Biedny Ghrobata i

M arja Bodeiemcg.

des dames". Znany komedjopisarz, chcąc go wyszy 
dzić, wprowadził go jako głównego bohatera do ko- 
medji „Le monde ou l’ou s ennuit. Nieurażony filozof 
uczęszczał chętnie na tę komedję i z jej autorem 
wszedł w przyjacielskie stosunki. Caro był dawniej 
profesorem filozofji w liceach i w fakultecie w Donai 
— do Paryża przeniósł się w r. 1858 i objął kate
drę w zakładzie „Enoh normale". Członkiem “kademji 
został obrany w r. 1874. Wśród mnogich pism, dru
kowanych przeważnie w Bevue des deur. Mondes, 
artykułów polemicznej i etycznej treści — jest także 
życiorys Piusa IX. i studjum nad pojęciami filozoficz- 
nemi Goethego.

Z obawy przed służną wojskową. Z Gracu 
donoszą, iż szesnastu młodych chłopców utworzyło 
bandę, która dopuściła się licznych napadów na dro
gach i kradzieży po wsiach. Ujęci zeznali, że czynili 
to w zamiarze przysporzenia sobie środków na wy
jazd do ńmeryki, celem usunięcia się od obowiązku 
służby wojskowej.

Kongres dla hygieny i demografji, który ma 
się odbyć w Wiedniu, będzie prawdonodobnie bardzo 
znacznym. Zapowiedziano 57 referatów i około 700 
uczestników z wszystkich części świata.

Policje, wiedeńska uwięziła przedwczoraj pod
oficera rachunkowego, Emila Zalewskiego, hra>,a de
fraudanta, żonę tegoż, Adelę Zalewską i jej siostrę, 
Antoninę Zaunek. Przy rewizji kulrów znaleziono 
31.000 złr. w gotówce. Uwięzieni przeczą współu 
działowi w sprzeniewierzeniu. Policja dowiedziała się 
także o miejscu nobytu Filcmuna Zalewskiego w innej 
części świata i zarządziła kroki celem uwięzienia go.

Burmistrz-kobieta Alojza NiedżwiCcka została 
burmistrzem w Delaware, miasteczku położonem w 
stanie Obio. Jest ora z pochodzenia ńugmlką, zamężną 
za Polakiem. Kształciła się na wydziale prawnym w 
Bostonie i ma siedmioro dzieci. Głosy kobiei-dbvwa- 
telek głównie wpłynęły na jej wybór.

Uroczystość narodowa w Paryżu. Tegoroezry 
obchód, jak zgodnie donoszą pisma, nie był tak oka
zały, jak to się zwykle działo, znaczna część miesz
kańców Paryża nie brała udziału w re rji bataljonów 
szkolnych a classes diriyeanles usunęły się natural
nie zupełnie. Również nie miała powodzenia demon
stracja przy posągu Strasburga, Największe wrażenie 
wywołało złożenie w.eńca przez deDUtaeję Alzatczy
ków u stóp pomnika. Wówczas to dały się słyszeć 
okrzyki na cześć Derouleda i Bouiangera. Policja 
nie miała powodu wkraczać, gdyż wszędzie panował 
wzorowy porządek.

Bez wszelkich przykrych wypadków przeszła i 
rewja; ludność wiedziała, że wydano polecenie, ażeby 
w jak najostrzejszy sposób przeszkodzono demonstra
cjom przeciw Grevy’emu lub ministrom, poprzestano 
więc na tem, że ua cześć przejeżdżającego Grevy’ego (!) 
wołano Vive B o  A m yer ! Gdy prezydent przybył 
na trybunę, przywitał go również i Rochefort po
dobnym okrzykiem — na to zwolennicy Grevy’ego 
odpowiedzieli gromkiem a bas Rochefort. Przez 
chwilę zdawało się prawie że przyjdzie do zamięsza- 
ma, ale w tej chwili wmasżerowaU uczniowie szkoły 
Saint-Cyr, ulubieńcy Paryża — i wszyst.ro wróciło 
do porządku. Z wojskowych attachćs był obecny 
tylko reprezentant Stanów Zjednoczonych. Rewja od
była się bez dalszego wypadku

Romantyczna sprawa. Przed niedawnym cza
sem podaliśmy za pismami niemieckiemi wiadomość 
o romantycznej awanturze, której bohaterką była War
szawianka. Mianowicie w Interlaken w Szwąiearji za
mieszkał przed kilku miesiącami, obywatel ziemski z 
Królestwa Polskiego z młodą piękną żoną Spędzali 
oni w tej uroczej miejscowości miodowe miesiące. 
Bawił taną taki - urlopowany ort Bk oficer. Pc jakimi 
czasie znikła pani, znikną* też i oficer. Przerażony 
małżonek wezwał pomocy policji berneńskiej, która1 
toż przychwy.ała romantyczną parę w . Karlsruhe. 
Według ustaw niemieckich, uprowadzenie cudzej żony, 
na które ta dobrowolnie się zgadza, ńflj uważa się xt 
karygodne. To też młody małżonek, diogą. praw" śla 
bnej swej małżonki odzyskać mo mógł.. Sprawa więc 
pozostała w zawieszeniu. Tyle podały dzienniki nie
mieckie, podając bohaterkę jako Polkę. Tymczasem -  
jak obecnie pisma warszawskie donoszą —  pani 
bo takie jest nazwisko póróżnionych małżonków, była 
wprawdzie mieszkanką Warszawy, lecz wcale. nie 
Polką. Jest ona najczystszej krw5 Niemką/ Obecnie 
podobno pomiędzy państwem C. doszło już do poro
zumienia i poeodzą się ze sobą. UwPdżiciel, nazwi
skiem Seholley, zniknął zaś z horyzontu bez wieści 

Skazany na śmierć. Onegdaj Iza depesza do
niosła, iż p:zed sądem parjjkim skazany został na 
śmierć Pranzini. Przyjrzyjmy się tej osobistości, 
oskarżonej o morderstwo popełnione w Paryżu przy 
ulicy Montaigne w nocy z 16. na 17. marcu br. na 
osobach Marji Begnault, używającej nazwiska Mme de 
Montille, jej służącej Marji Gremeret i kilkoletniej 
córeczki tej ostatniej, Anny. Pranzini, piękny, 30- 
letni mężczyzna, urodzony na Wschodzie, w Aleksan- 
drji, jest człowiekiem nieokreślonego stanowiska : niby 
lokaj, niby gentleman, prawdziwy Lewantyńezyk, ele
gancki, mówiący pięciu lub szesciu językami, typ 
mało u nas znany, zbyt częsty jednak na południu 
Europy i w wielkich centrach cywilizacyjnych. Prze
szłość jego orudna i wstrętna. W r. 1882 widzimy 
go na stanowisku tłumacza w hoieln Caprani, pod 
bezpośreaniem zwierzchnictwem sekretarza Geisslera, 
z którym też wskutek popehronej kradzieży 12.00C fr., 
we wrogich rozchodzi się stosunkach. Przez cały ten 
czas najgłówniejszem źródłem dochodów Prauzimego — 
są kobiety. Piękny i gładki chłopak udaje miłość, 
wzbudza namiętności i —  eksploatuje swoje ofiary. 
Paki listów koDiet różnych sfer i narodowości, zna
lezione u oowininnego, bą niezaprzeczalnym togo do
wodem. Otóż człowiei ten zdobywa w Paryżu w roku 
zeszłym serce młodej i bogatej Amerykanki, miss N., 
z którą pour faire m e  fin pragnie wejść w związki 
małżeńskie. Rodzice nanny występują zc stanowczą 
opozycją i Amerykankę przewiezione na drugi brzeg 
Oceanu. Tutaj zaczyna się ciągła miłosna korespon
dencja pomiędzy Nowym Jorkiem a Paryżem, gdzie 
Pranzini pozostawał, z której okazuje się, iż panna 
ma nadzieję zmiękczyć serca rodziców i nakłonić i oh 
dc zezwolenia na małżeństwo, byle tylko kochanek 
mógł przybyć na miejsce. Pranzini, pozbawiony wszel
kich środKÓw ao życia, funduszów na podróż nie po
siada i jak eałj przebieg sprawy wskazywać się zdaje, 
ponefnia potióine morderstwo dla zdobycia potrz sbnych 
na drogę pieniędzy. Dowiedzioneir mu zostało, że 
dnia 4. marca. tj. nr iwa tygodnie przen zbro 
dnią, kupił u nożownika Aumonia na ulicy Cićry nóż 
rzeźniczy, iż miał ciągi0 stosunki z Marją. Begnault, 
która według orzeczeria lekarsko-bądowego, takim no-. 
żem została zarżniętą; iż wyjechawszy po spełni m it 
zbrodni do Marsyiji, rozdawał tam kosztowności, na
leżące do swojej ofiorj — i że nakoniec nie kto inny 
lecz on sam morderstwo to popełnił, pozostawiając 
Jsy biurku zamordowauej list, kompromitujący nie
przyjaciela jego Geisslera. Śledztwo prowadzone przez 
p. Guillot, jednego z najwytrawniejszych sędziów 
śledczych paryskich, wykryło wszystkie szczegóły 
zbrodni, również jak i niewinność Geisslera. Do
wody Brzeciwko Pranziniemu są niezbite, oskarżony 
jednak do niczogo przyznać się nie obce. Tłumy 
publiczności zelegały w sobotę salę sądu przysięgłych,

oburzone impertynenckim sposoliurl zachowania się 
oskarżonego.

Niepotrzebna obawa. MUA- małżeństwo na 
wstępie do nowego życia rozmawia r przyszłości. Na
reszcie ona, wybuchając płaczem, zawołała :

Ach, mój drogi, zataiłam przed tobą coś OKro-
pnego!...

Cóż takiego, moje dziecko ? — pyta niespo
kojnie małżonek.

— Ach aie umiem gotować...
— Nie płacz — odpowiada on — dzieciństwo... 

Nie wtole będziesz gotować, bo ja jestem przecież . . . 
p o e t ą .

Dla nieszczęśliwej rodziny! Odzywamy sic do 
nasz-ch Czytelników ponownie o wsparcie dh."nie
szczęśliwej rodziny, składającej się z ciężko chorej 
matid i siedmiorg? dzieci, których ojciec dotknięty 
chorobą umysłową przebywa w szpitalu kulparkow- 
skim. Redakcja Dzień. Polsk. robiąc początek, składa 
na ten cei 5 złr. Gdyby kto z zamożniejszych ze
chciał się zająć nieszczęśliwemi dziećmi, administracja 
naszego pisma chętnie dopomoże mu w spełnieniu 
dobrego uczynku.

P. Tadeusz AjduUiewicz, znakomity nasz ma- 
larz-artysta. który bawił w Chorustk-Wie celem szki
cowania kilku obrazów mających upamiętnić pooyt 
arcyksięcia Rudolfa u hr. Sicmieńskiego-Lewickiego, 
przejeżdżał onegdaj przez Lwów do Wiednia, gdzie 
po ukończeniu portretów hr. Pejacewicsa i '11™ 
Gallasa przystąpi natychmiast do wykonania _amó- 
winnych obrazów.

Do rady powiatowej bóbreckiej, przy wyho ze 
uzupełniającym z grupy większych posiadłości, wy
brany .został ks. proboszcz Józef Tyli

Zapiski policyjne. Skradziono bieliznę, znaczoną 
S. G., B. G., *S. G., wartości 16 zi , ; kołdrę pąsową 
tybetową i. 3 chusteczki znaczone W. S„ wartości 
12 zł — ZguDiono złoty pierścionek formy sygnetu, 
z. oiałym szkiełkiem, wasi-tości 4 z i., dwa ksty frach
towe na meble i maszyny; zastawniczą kartitę banlgi 
ruskiego do 1. 15321 na zegarek srebrny/ ankier 
kryty, za 3 zł, w n.aju zastawiony. — Znaleziono 
wekse na loo  rf.. datowany dnia 9 lutego 1886, 
w kolekturze pod 1. 17  ^ rzy  ulicy Kaźmierzowskiej.

Szczawnica, -.konstytuował gię iuż tn klub 
szczawnicki, wybierając p. Feliksa Baczakiewicza 
swym prezesem a p. Edwarda Lipkę, inżyniera z 
Warszawy swym wiceprezesem, podskarbim wybrano 
p. Apolinarego Biernackiego, gospodarzem p. Stani
sława Eljasza Radzikowskiego. Na zgromadzeniu tem 
uchwalano uczcić pamięć śp. Mikołaja Zyblikiewicza 
przez postawienie pomnika w Szczawnicy — sprawą 
tą ma się zająć komitet klubowy. Do dziś dnia bawi 
w Szczawnicy przeszło 720 rodzin, osób przeszło 
1250.

Skszawnica 15. lipca. Do chorego posła, prezy
denta sądu Zawadzkiego przybył tu na konsylium 
prof. dr. Korczyński z Krakowa.

W sprawie pomnika d!a dra B. Jiilga, niegdyś 
profesora Uniwersytetu jagiellońskiego, wielu profeso
rów a między tymi znakomitości na polu naukowem, 
wydało następującą odezwę: „Wkrótce po śmierci
dra bernarda Jiilga, radcy rządowego i niegdyś pro
fesora UniwerBy-w^ jagiellońskiego w Krakowie, po
wstała wśród przyjaciół jego i noiniów mvśl uczcze
nia, w dowód wdzięczności pamięci zmarłego, w sno- 
sób godny tego znakomitego męża, uczonego lingwi
sty i powszechnie wielbionego pedagoga, który liczne 
zasługi złożył dla donra nauk> i młodzieży, wzniesie
nia mu pomnika.

,Na żądanie akademickiego klubu filologów, pod
pisani odzywa-ą się w pełnen saułaniu ao licznych  
uczniów przedwcześnie zmarłego profesora Jiilga, za- 
chowu, iąoycb bczwatpienia dozgonne uczucie wdzię
czności dla- swego ukochanego nauczyciela, oraz do 
wszystkich jego kolegów, przyjaciół i wielbicieli z 
prośbą oj łaskawą pomoc w ton jtrzodsięwzięciu. 
W oaerwcu 1887.

Profesor dr. I r y d r y k  M uller, w Wiedniu, rze- 
yzywiitj członek „Lademji umiejętność;, prezes kemi 

teru Tajny radca legacyjny protosor L . K  Aegid: 
w Berlinie. Dr. Wilhelm Bieh., dyrektor gimut^jal- 
ny w Gracu. Dr. W ilhelm  Ch».si proT muwerey- 
tetu "w Monachium. Dr. JSmil Ctmrnianski radca 
dworu profesor Uniwersytetu jagiellońskiego i czło
nek akademj: umiejętności w Krakowie Józef Eager, 
dyreirtoj gii inazjalny w Insbrukn Dr. Edtcard Fie- 
rych radca dworu, profesor Uniyrersvtetu jagielloń
skiego w Krakowie. E m ilian H aum t, dyrektor gim
nazjalny w Baden. Dr. K am il Keller, profesor um 
wersytetu w tnsbruku. D r Fryderyk llom mel, pro
fesor uniwersytetu w Monachium. Dr. Pausel H uk  
falvy, członek akademji umiejętność5 w Buda-Peszcie. 
Dr. M aksym ilian Iskrzycki, profesor fhologji na 
Uniwersytecie jagiellońskim w Kuakowie. Dr. Franci
szek K ar liński, profesor astronomji, wyższej mate
matyki Uniwersytetu jagiellońskiego i członek akade- 
mji umiejętności w Krakowie. Dr. J . E . Mitłer- 
rułzner, ks. dyrekt. gimnazjalny w Brixen. Dr. jha- 
ksym iljan Nowicki, profesor Uniwersytetu jagielloń
skiego i członek akaaemji umiejętności w Krakowie. 
K s. O- Floryan Orgler, radca szkolny i dyrektor 
gimnazjalny w Hall. Teodor Stanlberger, dyrektor 
gimnazjalny w Krakowie. Dr. August W illm anns , 
jeneralny dyrektor cesarskiej bibljotekł w Berlinie. 
Dr. Fryderyk Z o ll, proiesor Uniwersytetu jagielloń
skiego i członek akademji umiejętności w Kra
kowie.

Datki ptonięzne przyjmują wyżej podpisani".
Piorun uderzył w dom niemieckiego poselstwa 

w Madrycie i zabił portiera- ‘
P. Jan Kasprowicz, akademik i literat wo Wro

cławiu, o którego uwiezieniu pod zarzutem stosunków 
x socjalistami donosiliśmy za dziennikami niemiecki** 
mi, został wypuszczony na wolność.

Spaoek. Konsulat jeneralny francuski w Wiedniu 
zawiadamia o wakującym wt Francji spadku po ro
daku naszym, śp. Ignacjit Aleksandrze Zabieiskim 
Zmarły był nauczycielem jęzvka niemieckiego w ko- 
legjum de St Gandensf, Haute Oaronne.

Zaspokoił ciekawość... Trzech specjalistów na
radza się nad stanem pacjenta- badając ukrytą przy
czynę choroby. Pacjent c.euawy — jak wszyscy pa
cjenci—- woła służącego i kaZe mu podsłuchiwać.— 
No i cóż, eóż powiedzieli ? — zapytuje go po °Gej- 
ściu medyków. — • Okrutnie śję) proszę p a n f  „prze
pierali," a n» końcu r°wiedzieli zobaczy się najle
piej na sekcji, po czyjej stronie była racja.

Interes na talsyflkatasti pienie^ 011 robił zło
tnik Maresch w Pradze w ten sposób,' ź0 od naiwnych 
którzj jeszcze w nazzsm stuDciu egzystują, -wyłudzał ' 
rozmaite kwoty, obiecując im wypłacić następni* po
dwójna sumę... w fałszyw/ch pieniądzach. Maresoha i 
trzeci jego faktorów arę^towahó...

Emancypantki djfaMs na lodzi* w Giadbach, 
niemieckiej mieścinie. P ^ h a  liczba hezenuic tamtej
szej wyższej szkoły żeńskiej wpad?1 na niefortunny 
pomysł uczęszczani0 w męskiem woraniu do „knajp" 
w towarzystwie simnazjastow- Wesołe żyeie miało 
smutny koniec/ panienki bowićm wydalono ze szkoły 

Księżna. F ignatelli, królowi- tingl-tanglów czuła
się oorażonT gdyż jakiś hrabia rosyjski, nazwiskiem 
Michałow-ńfi (?) w ą t p i ł  ojej książeoym tytule. Księżna 
zaskarży*? śąciownw onegc hraoiego.
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T y p y  l i l i o  i  B i n i u

im zDr. W. L e w i c k i  zamieszek 
isra następujący obrazek etnogrąfięznv

Komitet nrzyjęcia w HadiKii-L* wj na 
^ezęśliwą myśl urządzenia wystuw\ > * wyc
pów bukowińskich i doskonale ją  wykonał, urzą- 

fiził tedy pochód odrębnych typów ludowych przed 
arcyksięciem a że to ludy dzielne i do koma 
przywykłe, więc wystawiono hufce konne Rumu
nów, Rusinów, Hucułów, Węgrów,, Lipowanow i 
mlonistnw niemieckich. Nic tak me dawali po
nad od razu ludu i jego charakteru, jak ten ich 

pochód świąteczny, w strojach odświętnych, roi no 
zbrujno, bo w czterysta kilkadziesiąt boni.

Cóż to , czy odgłos trem ie  wywołał z gór i 
-ołonin te zbrojne hufce rycerskiego ludu? Czy 

jaki D o b o s z  zginął zdradą^ swej kochanki od 
srebrnej kuli na Kosmaczu ? Czy może horda No
gaja gr >zi na stepach naddniestrzańskich ? Czy 
jaki hetman Konaszewiez, Przecław Lanckoroński, 
Jostaln Daszkiewicz gromadzi zastępy na kresach V 
Czy kto tam może mąci wodę w Dniestrze ? Nie, 
cicho i pusto w górach, pusto w połoninach. „Jąk 
szumiał szumi“ las tam stary, „jak wiała, wieje 
dumka ża le / .

Tylko po górach i dolinach rozniosła się W1 *1
0 pizesiuwnym arcyksieciu, a od Seretu *
Suczawę, od Kirlibal v aż po Czarnohorę y • i i r p 26 sióf i tnia«“ 
pieszo ! konno luu z gór i ^ z w y k ła ,
ste, zek do Hadlkfalfy, na urociy. <-"* j -

-E j  eatrembitaj łam pysanyj legi-
niu .* Sygnał odezwał się echem, gi ra górze po
dała I  n « ten znak zeszli się wszj scy.

Któż oni są? Oto hufiec pierwszy Rumuni. 
Na zgrabnych nnem nach  górskich dostojny 

ród Rzymian i Dakow. Nos oni, usta ujmująco 
złożone o pięknych proporcjacl podniosłe czoło, 
wzrok śm iały; myślałbyś: bohater jako żywe.
A to tylko potomek bohaterów, ten sam mało 
rozwinięty Rumun, co nad Dunajem, Marmorosem
1 Alutą, sir dzi tu nad Pru tem  i Seretem , nad Su- 
czawą i Złotą Bystrzycą a tutaj bywa i w górach 
zwyczajnie prostak „Munteni**. Ich  stró j: sukmana 
przewieszona przez ramię, o madiarskim kroju 
chołoszni, opińcze jak  sandały opięte na no- 
gach.

Obok stoją Rumunki „brunatne piękności- o 
modnych, obcisłych spódniczkach z ioły upię
tych tak misternie, że obywają się — rzecz nie 
do uwierzenia — bez ściegu ig ły ; na ramionach 
z pewna gracją zarzucone sukmany. Na szyi perty 
i weueckie korale szklanne, ziarniste, niebieskie i 
zł"te, przewieszone pacioiki, monety złote i sre
brne. Obok wieśniaczek Rumunek mieszczki Ru
munki i panie z lepszego świata w naiodowych 
strojach, w narodowych głów nie dla pieknio hallu- 
wanyci'’przejrzystych koszulek które pozwalają 
kształtom się okazywać z całą swobodą. Cały 
ten strój znamionuje dobrą fantazję i dobrą dozę 
koKieterji.

Za tym szeregiem wysuwa się drugi. To nasi. 
Po drobnych m ąc li skromniejszej postawie znać 
tych zjadaczy chleba i mamałygi, prawdziwych 
wegetarjanów, Rusinów. Rzemienny pas u „tnaża“, 
horbodka, dokładnie do form ciała przystająca u 
d z ie w c z ą t  i m o ło d y ć , cała różnica i odrębność ich

Inaczej, zupełni*  inaczej w ystępuje Hucuł.
Któż ich we Lwowie nie widział ? Mieliśmy 
-  ujdzie w tym roku prawdziwą modę huculską 

Wszystko to typy ciekawe; mniej interesu bu
dziły chorągwie węgierskich jeźdźców i nieujie- 

kich kolonistów, z których pierwsi zamieszkują 
osady Hadikfalya, AadrasfaWa i Josettaha, drudzy 
Eai  z daleirief piai ezystęj ojczyzuy“ w Saksonji, 
nypch i Bawarji, BZuŁalf chleba aż w Bukowinie 
i osiedli \ Kirlibabie, Jakobenach Poższita, Lui- 
.„nthal Eisenau i zatrzymali zupełnie cecbj naro
dowe -'więc Węgry zawsze dziarscy jeźdźcy, Niem- 
cv-koloniści gorsi, ale do konia w nowej ojczy
źnie widocznie przywykli, ich stroje znane, bln - 
gzej im uwagi więc ni( poświęcamy.

Wypada raczej o ostatniej, p r a w d z i w i e  niezna
nej grupie pomówić nieco, o Lipowanaeh. rajp z' lu 
Lipowanów? Któż są ci Lipowani ? Słuszni, szczu
pli, o jasnych jak len włosach, długich, z długie- 
mi' brodami, w niebieskich opończach, wysokiem 
Obuwiu, są to emigranci rosyjscy, starowiercy, czyli 
raskoiniki, odpadli od jednej świętej cerkwi rosyj
skiej w Petersburgu po synodalnej rewizji biliIji 
i ksiąg kościelnych i liturgicznych w r. limb. 

akta "schroniła się przed prześladowań' *in na Li- 
we i na Wołoszę, od swego fafożyciehi, Filipa 
giętego pustelnika, pustoświęt. zwaua Flliponami, 
szyli Filipcwonami. Na Bukowinie zowią ich Lipo- 
(raiiann Tu założyli osadę Białoskiernice, F ontii.i 
Alba , z klasztorem tegoż nazwiska, a cesarz .Józof 

v 1783 w dokumencie erekcyjnym powiada, że 
kolonistów tej sekty należałoby pomnażać** ze 

względu na pracowitość ich wyznawco*.
Są to najzapobiegliwsi przemys owcy w Wa

lu Trudnią się sadownictwem, pszczelnietwem i e- 
i-rodnictwein. Pod względem praktyk religijny t l i ,  
przedstawiają się jako bardzo skrupulatni wyznawcy 
Starej w ian. Dzielą się jednak nu popowcow i Mz- 
r mówców : pierwsi mają księży, drudzy obchodzą 
się bez nich. Obiedwie sekty mają klasztory męskie

‘ ŻeńZk lpomiędzy Lipowau, zgromadzonych.. !f «. 
lipca w Hadikfalwie — szczególniejszą uwagę bu
dziły ich mniszki 1 mnisi Obecnie zamieszkują 
Lipowanie na Bukowinie prócz Białokiernicy nadto 
wioski Klimoutz, Lippoweni, Mitoka, a pomieszani 
z innerrn narodowościami przemieszkują w Myłio-

dra i Łukawiu. Jeden z ich mnichów, Ozernyszew 
z Białejkiernicy, do niedawna wydawał w Uzer- 
niowcach wprzód, a następnie w drukarni koło- 
myjskiej pismo p. t. Staro obrjadec, poświęcone 
wyłącznie sekciarstwu. . .

Z tego krótkiego zestawienia można powziąć 
wyobrażenie, jak bardzo interesującą była owa sui 
generis  wystawa typów ludowych w Hadikfalva... 
myłaby nią zaś pod względym etnograficznym 
znacznie ważniejszą gdyov nie ograniczała się 
na wyłącznej banderji, ziozonej _ z tych 6 grup, 
lecz gdyby była połączoną z wystawą ich wyro
bów domowych, narzędzi, obejścia, czemś w ro
dzaju tego, co tak pięknie umiano urządzić w  Tar
nopolu. _________

Wiadomości literackie i artystyczne,
Towarz. muzyczne ogłasza dziś w  inseratach 

naszego pism** konkurs na posadę dyrektora.
Uroczysty wieczór ku uczczeniu XXI walnego 

zjazdu towarz. pedagogicznego odbędzie się w  Stani
sławowie dnia 18. bm. pod artystycznym kierowni
ctwem p. Karola Krotochv ila. Przemówienie wstępne 
w ygłosi p. Zygm. Sawczyński, poczem odbędą się 
produkcje muzyczne i wokalne chóru męskiego.

Z literatury, p  Kazimierz W aliszewsk’ wydaje 
poważne studjum historyczne p. t. „Potoccy i Czar
toryscy. “ Rzecz ta, jpk autor powiada, jest owocem 

■ długiego i wielorakiego trudu i pracy zewnętrznej i 
wewnętrznej, najrozleelejszych w edług możności a naj
sumienniejszych źródłowych badań i najpoważniejszych 
a najtrzeźwiejszych rozmyślań. Tom I. pracy p. » i 
liszew ski°go opuścił prasę i zajmuje się v.alką stron
nictw  i programów politycznych, przed upadkiem 
rzeozypospolitej w latach 1 7 3 4 — 1763  prowadzoną.

Do szeregu arcydzieł literatury naszej, tłum aczo
nych na języki obce, przybył przekład nowelek Sien
kiewicza „Stary s ło g a “ i „Hania,“ połączonych przez 
tłumacza w  jędną całość p. t. „Hanna.** Książka ta, 
wydana w popularnej bibljotece Engelhorna w Stutt- 
gardzie, da możność szerokim kołom niemieckich czy
telników, zapoznania się z utworami Sienkiew!cza.

Dr. Wojciech hr. Dzieduszycki zam ieścił w  w ie
deńskich antropologicznych Mittheilunge.n pracę sw o
ją p. t. „ M ythen und Mdrchen bei den Nord- 
slaocn.“

Kodak nasz, p. Edward Płużański w ydał dziełko 
p. n. „Essai sur la philosophie du D uns Scott.“ 
Monografja ta w yszła w  Paryżu i pozyskała tam 
uznanie.

P. Snieżko-Zapoluka w ystąpiła onegdaj na war
szawskiej scenie teatru letniego w roli „Francillon.*' 
Dzienniki tamtejsze mówią, iż rolę tę opracowała i 
wycieniowała starannie a gdzie trzeba było, um iała  
swej grze nadać dramatycznej ekspresji i należytej 
s iły  do wydobycia efektu w  ważniejszych chwilach  
akcji.

licząc po 8 kop., na każdy stopień spirytusu przypada- 
jąej wysyłającemu bez akcyzy, prócz spirytusu owoco
wego i winosrrowego, którego każdy stopień liczy się po 
3‘/i kop. przy akcyzie 4-kopiejkowej z odpowiedniem po
większeniem w miarę powiększenia akcyzy. Zwrot akcyzy 
tak ogólnej 9-kopiejkowej jak i dodatkowej od wywożo
nych za granicę wyrobów wódczanyeh i spirytusu oczysz
czonego, uskutecznia się przez wydawanie wvwoŁącym 
kwitów zaliczeniowych. Zmiany dotyczące gorzelnietwa, 
zostaną wprowadzone od 1 . (13.) lipca 1888 roku. Zmia
ny, dotyczące wywozu wejdą w życie od 1. (13.) stycznia 
1888 r.

Ministerstwo skarbu ogłasza, i9
klejnotów z nowego srebra (aliaż z mniej niż li0/iooo 
czyst.) snrzeeiwia się ustawie i będzie karanym. Nagro
madzone dotąd zapasy takich wyrobów winne być dane 
do naznaczenia urzędom, jako „nieprawdziwe srebro .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
„ H f u n i o u e  A d r i a t i c a  d i  S ic u r t a * ‘,  c. k.

uprzywilejowane towarzystwo aseku raoyjne założone w 
roku 1838 odbyło zeszłego miesiąca jenoralue zgroma
dzenie akcj i.u.rj i aów. Z r .mknięd rachunkowych i b i
lansów rok 1886 dowiadujemy eię, że etan majątku 
towarzystwa wynosi 13,778.165 z.łr w. a.

Zamknięcia rachunkowe wykazują d a lej:
1. U b e z p i e e  z e n i a  c d  e l o m e n t a r n y c h w y -  

p a d k ó w  (w ogniu, gradzie i transporcie) od 1 . stycz
nia do 31 grudnia 1886. Poorano premji w gotowce 
7,765.144 złr. 40 cnt. 7a  szkody 20.795 stronom wypła
cono 5,756.337 złr. 8 cnt., premijua rezerwa za bieżące 
ubezpieczenia (po odtrąceniu reasekuracji) wynosi 
1,519.766 złr. 17 c n i, rezerwa do zapłacenia zgłoszonych 
szkód (po odtrąceniu reasekuracji) 207..607 złr.

.2 . U b e z p i e c z e n i a  ż y c i o w e .  (Od 1 . stycz
nia do 31. grudnia 1886). Pobrano premji 1,755,956 złr. 
47 cnt. Renty zapłacone wynoszą 66.499 Złr 62 cnt.
'  dziale wyposażeń i ubezpieczeń na przeżycie razem 

ze zwrotem premji wypłacone 234.422 złr. 4 cnt. W 433 
wypadkach śmierci i w 16 wypadkach ubezpieczeń mię- 
szanych zapłacono 652.315 złr. 24 ont. Premijua rezerwa 
za ubezpieczenia pozostające w mocy (ze zwrotem tease- 
kuracji) wynosi 7,257.331 złr. ó& cnt. Rezerw„ ńa. wy- 
płació się m ają" a dotychczas nie zlikwidowane ubez
pieczenia (po jtrącenin reasekuracji) wynosi 142.184 złr. 
18 cnt.

Od założenia towarzystwa t. j od 1 lipca 1838 do 
31 grudnia 1886 wypłacono we wszystkich działaoh za 
szkody 134,184.066 złr. 86 cnt.

K a p i t a ł y  i r e z e r w y  t o w a r z y s t w a .  Kapitał 
zakładowy wynosi 4,000.000 złr., fundusz rezerwowy zy 
sków 1,039.502 złr. 21 cnt. Specjalna rezerwa zysków w 
ubezpieczeniach życiowych wynosi 250.009 złr., zaś 
specjalna rezerwa w ubezpieczeniach gradowych 4-50.000 
złr. Rozerwą na pokrycie zniżek kursu dosięgła kwoty 
348.564 złr. 77 cnt., a preinijna rezerwa dla obecnych 
ubezpieczeń we wszystkich działach (po strąceniu rease
kuracji) wynosi 8,777.097 złr. 73 cnt.

P o r l o f e u i l l e .  i\a ubezpieczenia zapadające w 
latach następnych przeznaczona jest kwota 17 048.145 
złr. 62 cnt. w. a.

Zamknięcie to rachunkowe daje dokładny i jasny 
obraz stanu i działalności towarzystwa.

O  z m i a n i e  n i e k l ó r y c h  w k r i i  n k ó w  g o 
r z e l n i e t w a  i wywozu spirytusu za granicę jak dono
szą z Petersburga ogłoszoną już została neiiwała rady 
państwa. Zmiany co do gorzelnietwa dotyczą zwłaszcza 
terminów fermentacji, ustanowienia iierm wydajności 
spirytusu i bezakcyzowej superaty. Przy wywozie spiry
tusu zagranicę premja i procent na straty w transporcie 
wydają się w kwitach z neniow yeb na opłatę akcyzy

Przegląd polityczny*
*;Prezydjum namiestnictwa zawiadomił0 w ,°‘ 

statnićn dniach Wydział krajowy, iż rz ą d  zamie
rza wnieść do Sejmu przedłożenie, mające na celu 
zmianę galicyjskiej ustawy gminnej w tym kie
runku, ażeby w przyszłości do nakładam4 
ków gminnych w formie dodatków do p°d ■ 
bezpośrednich i do podatku konsumcyjneg<h tudzież 
w formie samoistnych opłat nie potrzeba było, jak 
dotychczas, uchwały Sejmu za tw ierdzę; przez 
cesarza lub ustawy krajowej, lecz aby takie podat
ki gminne mogły być nakładane na podstawie ze
zwolenia Wydziału’ krajowego za porozuimeniem z 
krajową władzą polityczną.

Wydział krajowy nie zastanawiał S1f d°tąo 
nad tą sprawą, pozostawiwszy ją do cŁ»“ 
członka Wydziału krajowego dra Smolki- - °, °, 3
przedłożenie rządowe możnaby powitać z S.C1̂ ’ 
gdyż widać w niem dowód zaufania dia> ,e ' a ' ^  
krajowego, a "adto sądzimy, że zwalniając ^ejm 
krajowy od uciążliwego a mało znaczącego bala
stu ustawodawczego pozostawi mu się wi8ĄeJ.czasu 
do obrad nad sprawami mającemi dla Kraju na
szego donioślejsze znaczenie. _ . j,

Mimo to Wydział krajowy będzie musiał z 
przyczyn łatwo zrozumiałych głęboko zastanowić 
się nad propozycją rządu.

* Minister handlu, margr Bacquehem, obje 
chawszy kolej Transwersalną od Zwardonia ’o 
Czortkowa przybył przedwczoraj w;eczorem końmi 
z Czortkowa do Horodenki. Banm Romaszkan po
witał ministra w Uscieczku. Wczoraj udał się mi
nister do Kołomyi i Słobody Rungorskiej-

* Poseł do rady państwa (klub niemiecki) 
Henryk Swoboda, zdawał w Luck sprawozdanie z 
czynności poselskich. Rzecz oczywista, że postawił 
on na pręgierzu całe postępowan o większości. 
Szczególnie krytykował pohtj kę finansową i oba 
rozporządzenia językowe z r. I8SO i 1*36 i skon
statował ciągłe majoryzowanie opozycji. Artyku
łem wiary p. Swobody jest żs o ila Węgrom na
leży dominujące stanowisko w pcłiMmowo-wscho- 
d i ’ >j części mouarchji, o lyie Niemcy winni oyć 
panami je j zachodniej części. Wotum zaufania i 
ochoczy komers, były naturalnie na<modą dzielne
go posłŁ

* Czytamy w {Reformie. Donosiliśmy już w 
swoim czasie, że dnia 18. kwietnia idbyło się sta
raniem p. Kajetana Kraszewsk r o i  Romanowa 
nabożeństwo żałobne za spfck™ d,,r,z); brata jego 
Józefa, w paiafjalnym koś' ńyczach nad 
Bugiem. Parafja ta w o hec onyeu kościołów, 
katolickich w powiecie Biaiskin dość długo się 
utrzymała, gayz proboszcz tamtejnzy ks. Witalis 
Ryszard zastosowywał się (jeiśle do przepisów rźą- 
dowycł. Jednak nabożeńs wo przez niego odpra
wione za ś. p K raszew skiegorząd uznał za de-.’ 
rooustraejjne i wskutek te - kościół w Sławaty
czach dnia t .  czerwca h. r. ".zamknął, zapieczęto
wał a ponieważ proboszcz zażywał szczerego sza
cunku od miejscowych paiafjan. kazano mu zaraz 
plfil-auję opuścić * do dalszej decyzji zamieszkać 
w Białej (podlaskiej).

* ł. irołubia piszą pod dniem M. b. m. do 
Th»rner O^tdeutsche Z*q że w tych dniach otrzy- 
rnali wszyscy niemieccy urzędnicy gospodarczy, 
"gr< dowi, pomocnicy hanolowi i przemysłowi, ro- 
bomicy ita. zamieszkali za pruskiemi paszpoitami 
w oowiecie rypińskim w Królesiwio Polskiem, roz
kaz ud naczelnika powiatu, aoy *  przeciągu dwóch 
miesięcy opuścili Królestwo Polskie. W, iściciele 
aobr, kupcy i przemysłowcy musieli się na piśmie 
zobowiązać wydalić ze swej sluHiy w przeciągu 
owego czasu wszystkich Niemców.

* Post, omawiając nieprzyjazną Niemcom bro
szurę napisaną prZf,z jednego'" rosyjskich dyplo
matów, pyta: Czy za takif wybryki mamy czynić 
odpowiedzialnym rzad rosyjski? Nie w naszej mocy 
ocenić stanowisko \ potęgę B ^ 11 rosyjskiego na 
wewnątrz, ale zaznaczamy, p? rz^d rosyjski po
zwala znowu bez przeszkody być czynnym takim 
pierwiastkom, które fantastyczne™ wymysłami 
pragną wpędzić państwo rosyjPde '7 katastrofę.

* Według doniesień z Ebenthal, ks. Ferdy
nand Koburski odpowiedział, P° wręczeniu mu 
przez deputację bułgarską aktu wyborczego, w tę 
słowa : „Przyjmuję akt z wdzięcz*l0śeią. Dochowam 
wiary przyrzeczeniom, jakie dalem narodow: buł
garskiemu w pierwszym dniu. Hdybym mógł iść 
za popędem serca, pospieszyłby^1 miraży was; ale 
wyszły z wyboru ks. Bułgarii musi szanować trak ta®

między narodowe. To poszanowani: bowiem będzie no- 
tęgą jego rządów i podstawą wielkości i Dowodzenia 
narodu bułgai skiego. Mam nadzieję, że nam się 
powiedzie zadość uczynić zaufaniu W. Porty i uzy
skać z czasem znowu sympałje Rosji, której Buł- 
garja zawdzięcza swe polityczne wyzwolenie, a 
więc względem której obowiązaną jest do wdzię
czności że uda nam się wreszcie uzyskać przy
zwolenie wszystkich mocarstw. Liczcie na mnie, 
na moje oddanie się, czego mam nadzieję złożyć 
dowody w chwili, którą uznam za stosowną. Od
wagi. mztropności i patriotycznego zespolenia s i ł ! 
Niech Bóg błogosław. Bmgarję udzieli jej świe
tnej przyszłości!“

Podczas objadu galowego wzniósł książę toast 
w tych słowach: „Jestem zachwycony tem. że
mogę was przyjąć w zamku moich przodków. Piję 
na wasze zdrowie i zdrowie szlachetnego bułgar
skiego narudu a obecność jego tutaj reprezentan
tów napełnia mnie dumą i szczęściem**.

Z Tirnowy donoszą, że Riza bey uwiadomił 
rejencję, iż W. Porta wysłała do mocarstw okól
nik w sprawie wyboru księcia Kobuiskiego.

* Biuro Reutera donosi, że Rosja w odpowie
dzi na okólnik Porty oświadczyła, ż e n i e  m a  
n ic  do z a r z u c e n i a  o s o b i e  k s i ę c i a  K o -  
b u r s k i e g o ,  j e d n a k o w o ż  n i e  m o ż e  a p r o 
b o w a ć  ż a d n e g o  p o s t a n o w i e n i a  obfec-  
n e g o  s o b r a n j a .  O d p o w i e d z i  A u s t r o -  
W ę g i e r ,  N i e m i e c  i t  ł o e h  o ś w i a d c z a j ą ,  
że  m o c a r s t w a  t e  z g o d z ą  s i ę  n a  k a ż d e  
z a ł a t w i e n i e  k w e s t j i  bu ł g a - s k i e j o p i e 
r a j ą c e  s i ę  n a  t i a  t a c i e  b e r l i ń s k i m .  
Treść odpowiedzi A n g 1 j i d o t ą d  j e s t .  n i e 
z n a n a .

* „Ajencja Eavasa“ donosi, że według wiado
mości z Sofji, zamierza sobranje, w razie nie- 
przyjścia do skutku kandydatury ks. KoDurek. :go, 
ogłosić księcia Aleksandra Battenberskiego księ
ciem Bułgarji, a równocześnie mianować rejencję 
do sprawowania w jego imieniu rządów dopóty, 
póki książę sam lub jego dziedzice nie bęaą mo
gli przybyć dc Buigarji.

* Z Petersburga donoszą, że według świeżo 
ogłuszonego ukazu, podatek na paszporty do po
droży za granicę ważne na pół roku , płacić będą 
odtąd zamiast 5, 10 rubli kredytywę.

* W angielskiej izbie gmin zbija Fergussou 
twiordzeme, jakoby przedłużenie pobytu Drum- 
monda Wolffa w Stambule uwłaczało godności 
Anglji. Konwencja nie została dotąd ratyfikowaną. 
Drummond Wolff opuścił Stambuł wczoraj. Ewa
kuacja Egiptu nie została jednak ani zwleczoną ani 
też przyspieszoną.

drożny e h  z powodu gwałtownego wystąpi ima eho 
lerj we Włoszech.

Przy objedzie zasiadło tylko 7 osób, oprócz 
bowiem matki księc;a. nikt z jego rodziny nie był 
obecnym w zamku. Koło każdego nakrycia był 
bukiet związany wstęgami o narodowych barwach 
bułgarskich. Wznoszono liczne łoasty. Zamek odu- 
ściła depu ta ta  o 5. wieczorem.

Beriin 15. lipca. Berlińskie Fol. Nachrichten 
stojące z rządem w bliskim stosunku, omawiając 
sprawę ekonomicznej wojny między Niemoam* a 
Rosją, kończą: „że mało jest nadziei, aby zwrot 
ku lepszemu mógł prędko nastąpić.

Paryż 15. lipca. Wszystkie dzienniki konsta
tują fiasko stronnictwa wichrzycieli. Uroczystość 
zakończyła się iluminacją, ogniami sztuczmemi i 
regatką na Sekwanie. Nie byłe żadnych wypadków 
nieszczęśliwych, iak zeszłych lat. Wszystkiego trzy 
uszkodzenia 14 aresztowań. 34.000 osób przybyło 
z prowincji, 133 000 osób wyjechało. W demon
stracji poa posągiem Strasburga brał udział Ro
sjanin. Deroulede uniewinniał się, że nie ma cho- 
rągw. rosyjskiej, daro mu więc — sustrjacl ą. 
Gdy podezar rewji pojawił się Rochefort na try 
bunie deputowanych, zmuszony został dc ustąpieni? 
okrzykami: „Precz z Rochefortem.H Do Bayonne! 
„W woaę z nim !“

rozszerzenie zyl w no- 
demonstracja na dworcu

Telegramy „Dziennika Polskiego.”

Buczacz 15. lipca. Minister handlu Bacąue- 
hem w przejeździe przez Buczacz przyjął deputa
cję rady gminnej miasta Buczacza na czele bur
mistrza Bernarda Sterna, który w interesie rozwi
nięcia handlu miasta prosił jaknajusilniej o rozsze
rzenia dworca kolejowego i JoDudowani« potrze
bnych Min eter u-jr./czliwiej
słuszne t c żądanie miasta uwzględnić.

Wiedeń 15. lipca. Bułgarzy odbyli w „Grand 
Hotel“ konferencję ,pod przewodnictwem Czoma- 
kowa. Odczytano sprawozdania telegraficzne i in
strukcje nadesłane z Sofji. Omówiono formalności 
przyjęcia i zgodzono się na przemowę odczytaną 
przez Tonczewa i toast. Wojskowych deputowa
nych nic było podczas konferenęjL O jłudz 11 
wsiadło 14 deputowanych ao fiakrów, abrani byli 
we frak' z wyjątfiii h Mehemeda Rużdiego, który 
był w stroju tureckim i popa w sukni duchownej 
Wojskowi -deputowani jechał w dukriach cywil
nymi. Na dworci. kolei północnej jeder* .*■ deputo
wanych kupił 14 bileAw pierwszej basy » tw  
drągiem dzwonieniu wsiedli wszyscy do wagonu 
salonowego. Jeden ze starszych członków depatacji 
trzymał w ręce torbę ręczną w formie teki, w 
której znajdować się akt wyDoru księcia.

Duernkrut 15. lipca O godzinie 1 minut 56 
przyoyia tu deputacj? bułgarska. Na dworcu ocze
kiwali radca dworu Fieischmar i rotmistrz Do- 
bner, zkąd w czterech zamkowych ekwiparzacu 
udali się wszyscy ao Ebentiialu. W pierwszym 
powozie jechali, Fleisehman, przewodniczący de- 
putacji Tonczew i minister Czomakow w dru
gim rotmistrz Dobner trze i deputowani bułgar- 
scy — w dblstych świta i służba. D r Ebenthal 
przyjechano o godzinie kwandrans na trzecią. 
Książę pow iał deputację w przedsionku pałaco
wym i podał rękę przewodniczącemu, poczem 
wskazano jej pokoje dla nich przeznaczone. Po 
przekąsce mm im podanej, udała się deputacja do 
wielkiej sali recepcyjnej gdzie Tonczew przemó
wił do księcia po francuzku i w imieniu sobranja 
wręczył mu akt v7yboru. Książę odpowiedział ró
wnież po francuzku. Najpierw podziękował za od- 
widziny a następnie p owołując oię na odpowiedz aa- 
ną_ sobranju zapewnił o gotowości przyjęcia korony 
książęcej za zgodą mocarstw.

Tonczew przedstawił księciu członków de- 
putaeji z którymi rozmawiał po francuzku, nie
miecku i buigarsku.

Graz 15. lipca. Policja skonfiskowała druko
waną petycję styryjskich Lmcypji ntów adwokac
kich. wysto-sówaną do aówokatow Styrji, ażeby nie 
przyjmowali żydów do biur swoich.

Tryest 15. lipca. Zwierzchność miejska za
rządziła wszeline środki ostrożności i nadzór po-

Boulanger cierpi ns 
dze, czego nauawiła go 
lugdnńskim.

Paryż 15. lipca. Journal des Deoats za
mieszcza telegram z Petersburga, donoszący, że w 
.Afganistanie wybuchła rewolucja pałacowa prze
ciw emirowi, któremi spiskowi kazali wykłuć 
ocżj. Następcą okrzykną prawdopodobni# Jakóba 
hana.

f-jt«r8burg 15. lipca. Stan wiiow c TriHfrcwii
nit daje żadnej nadziei.

Iśowojc W n .n ia  otrzymnje od korespondenta 
berlińskiego kióry jest urzędnikiem przy ambasa 
dzie rosyjskiej, wiadomość, że wojnę przeciwko ro
syjskim walorom inscenował min; tter S e h  o h  
na własną rękę, celem łatwiejszego ulokowania 
pruskiej pożyczk B i pół proc. w Kwocie 100 m 
ljotów, podczas gdy walory rosyjskie przynoszą 4 
i pół 1 5 procent. Scholz ma się z tego powodu 
podać do dymisji.

Londyn 15. lipca. Nota turecks prosi mocar
stwa, ażeby wyraziły zdanie swoje o wyborze ks. 
Koburga, nie wypowiada jednak zdania Wysokiej 
Porty, co według określeń traktatu berlińskiego, 
powinno było najsamprzód nastąpić.

Londyn 15. lipca. Według wiadomości z Ho
nolulu , nie chce król podpisać konstytucji, lecz 
bronić się będzie aż do przybycia statków angiel
skich. Lud grozi rozlewem krwi.

I I 7 ; r  15. lipea. Sprawcę kradzieży Klejnotów księ
żnej AFobrandini odkryto (na kolei skradziono jej kasetkę 
z garniturem wartości 200.000 lirów). Posługacz kolejowy 
Sbangnoli włamał się był do zamkniętego wagonu z efe
ktami, klejnoty skradł i oddał je konanstorowi pociąga 
przejeżdżającego właśnie w przeciwnym kierunku. Kra
dzieży nie odkrytoby, gdyby C o r t e s i  (nazwisko kon- 
puktora) nie p n ^ ciap ił w I  zymie do sw*go ł*ńou»xke 
od souwrka km i*(w sy medaijtu Piusa IX.

Wiedeń 17. upca. \7  Theresienthai spłoDęła 
fabryka papieru. Szkoda bardzo znaczna.

Wiedeń 17. lipca. Wojskowy aitacne włoskie
go poselstwa w Wiedniu podpułkownik Gerutti zo
stał nagle przez ministra wojny odwołany do 
Rzymu.

Bedir 17. lipca Do KSin. ZĄ  aonosuą z 
Sofji, ż« rejencja nie chńałr pczyjąr po iyohi Lau
der banna obawiając eię, ńo tc zniszozyłobj podo
bnie Bułgarję jak Serbję.

~  —  a  ^
P n j j s c h t l i  d o  L w i . m .

dnia 16. lipea 1887 r.
HOTEL ZORZA. A. hr. LacscekL, z Dębniki. J. 

Pfeiffer, z Witkowie. B. MareOft, z Gdańska. A Mogil- 
niekc, z Wołynia. A. hr. Wodzicka, z Olejowa. .3  hr. 
Tarnowski, i»  Śniałyuku A. hi GataefcewhU, r  d a n a  
L. bromirski, z Fasiezówki. A. Ri.din -B lumenkap., r 
Tryouehowy. H. Dolańaki, z Grębowa. O. S a il, i  W y
socka.

IIOTEI FRANCUSKI A. Steiner, z Wiednia. W. 
Białoskórski, z Byola • Etmayer, i  Czerniowiec. Noel, 
z Komarna.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dzieduszycki, z Żół
kwi. A. Sinaiberg r z Wiedria. W. Posuchowsici, z Pod- 
najczyl:. K  Podgórski, z Rosji. I. Lukasiewicz, z Kadłn- 
bisk. I. Szumpetei, z Buska. L. Mudzelewski, s Podola 
ros K. Herzig, 7. Libenan. R. Puzyaa, z Albinówki. A. 
Jakubowicz, z Kogórnik.

nOTEL ANGIE11SKI. W. hr. Oliiar, z Olszanicy. 
A. Praeehil, z Lubaczowa. A. Neffoneczny, s  arnopola. 
W. Ulanowski, z Przemyśl*. K. 8 . Nenyczku, z Tarno
wa. J. Ciastoń, z Krakowa. K. Rorodyński, z Siebie- 
szowa.

Księgarnia K. Łukaszewicza
mając wy.aczne prawo dt- wydawani? kalendarza 
„Ogniska domowego**, oświadcza, że p-zyjmuie do 
tegoż inseraty, jako też i do kalendarza „Ogniska 
rodzinnego* na r. 1888. 1591

B iru ia  Łukaszetoicto wa.

JyffAw, z Izby Imndlow^j
dnia 16. Lipca 1187.

Aucie v”'z kup™» . , . r i ,

„ lwowuko-11' ;  ,iłcy j.Ileg0Jp!
Banka h lp o tt« ""?  „ n  jskl-so . «  w ■

Lisi) zn"*1* Ł. .
Bai-kr Lip. gaili*.. ^ Y]0I. a lO fr. f ir - ,,,' ■
B ankuh lp . gallu.a-PpC;. ' r ,;c. w. a. lo. „ i ,. 
p a rk a  kra iowrgo ł  l P“ P5.Droo. w. a. . 
Towaraa twn k rrd rl.  SOI- nT0C. w. a. .
Towara\atwo kro VŁ- B.*- ' nkre80W0 "  ̂ '•Jaw. k ~ d ’ .. g< s-proc. w. a. 1oj 41 , p,., 
i  ,w, k re -lj.. „ H o ., a proc. w- »■ o tvo>. '• 
T°w . k- ^  41 pól proc. w- »• .
To»  k Jyt. gali. . 4-proc. * » 56 l*

U *ty  « m n e  za IOW **- 
Oal. ZaU. kr. wtołd. s»i, w. a. w lBiw”

• • •• » , w * *

:• a «■/,•(, w. a.. .
gluta Kral iwa .

gtanialawowa > » " ■ • • •
* ‘ ®e»etjr." • • •

Dukat holeno»r.«kl .
Dukat ce.ni kl .  . [
Hapoleondor * * * • . . ,
PółimperłRł • . *
Buba] ro.yJ.U ,r(  •papierowy • ,  ,
W nurek

p ła cą  |

207 50 | 210 75 
221 — i *24 2& 
276  —  ! 280  —  
211 — 216 -

^9 7& 
102 75 . 06 — 
101 50 

«6 50 loi 60 
»» 60
99 _  
■92

47 —  
41  —

104 —
100 — 
103 50
94 50

16 50 
28 60

5 88
6 91 

10  —  
10 32
1 64 
1 10 

61 60

100 76 
10,3 75 
97 - 

102 60 
96 60 

102  &0 
93 50 100 —

50
44  —

105 —
101 -i-
106 50 
96  50

18 60 
31 —

6 98
6 01 

10 U
10  43
1 &4 
1 12 

62 30

' i Ł u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

ill-il. 16. Lipca 1887 r.
(godz. 1 —1). 40 po południu).

Akcje 'nlpnjnkfS l’owarl»rtwa 'oriiicc-so •
„ '  węitiorskie nanku kredytowego .

Banku anęLi-ausir.iackiego .
Ifn.ouLanka  ............................................
kolei Kamla Ludwika . .

* kolei pótnycnej . . • ■
kolei priłudmorrej (Lomkardy) .

"  k o le i   ...........................................
kolei paiistw .wej . • . . •
kolei Lwow Caernlowieckir) . .

" kolei s.ęgler-ko-pi>lnocno-wBCboduloJ.
Loar komunalne wiedcd.kia . . • •
Akcie Towar yetwa kurA-kii go Bal idu tytouiu 
Galiryjskie onligacje fndemnlzaryjne - • •
A k c je  kolei pótnocno-iaubod. lllt I  ElOł
Lo<y r«Kul*cjl Cl8y. . ** • •
Akcje Banku dla krajów keronnyoh .
Renta węKl«raka, zlot* 4 proo. • • • \
Akcje  ....................................................
Rosyjski rubel papierowy i
Losy premjowane węgierski® • » • . •
Akcje k r e d y t o w e .................................* '
A k c j e  koleł Karola L udw ika. • « •
A k c j e  kelel południowej . . * • • •  
«apol*ondory . . • • * • ■ •

H e r U n ,  di U  15. L ipca 1887 r. 
(soda. fi m in. 86 po pełndnlu).

* ''Ve,V„.TrheftW erorrr • • •Akfi** v  kredytowe • «

Akcje koleł jiołiui»i._
tosylaka

dzlslej- * dnia 
beo poprzed.

20  —  
287 60
103 60 
206 60 
208 25 
262 50

84 25 
183 25 
232 70 
223 — 
165 75 
126 —

104 45 
170 -  
123 — 
226 — 
101 sfi

92 50 
1 U 

123 —

10 01

20  —  
287 —
103 60
207 —
208 50 
252 60

82 60 
182 75 
232 70 
2 2 2  —  
165 60 
126 -

104 26 
169 60 
123 — 
226 — 101 60 
' 92 50

1 11 
123 — 
283 —

10 04

n. 1 78 
45* -
160 60 
188 -  
56 20

Pociągi kolejowe
Lwowa odchodzą podług z9Saru lwowskie i o

Pociąg
pospie-
8Ł)*y

po d ig 
uaobo- 

W)
, ci*B»ięs*a-

5*50
ie*24
10-10
10-03

0-87 
3-oft) a 
8-88

»-S3) A,

1-Si,
8.03

4-35
8.34

11-35
3-50
819
3-30

10-44
610

6-20

4-10 
10-85 a
10-55) •
11-06) (Ł,

11-47
7-80

6-30
7-58

4-50
12-38
1-08

12-22

9-34 6*35) w
/a
i,ś

5-20

6-36 )«■

8-58
2-16

_ 0i  1. Czerwca 1881 r.
Do Lwowa przychodzą :
Z Krakow a . . .
Z Podwołoczyflk .
Z r odwotodzysk na Podzamcz.’ 
Z Czerniowiec
Z Cbyroy a, o iry ja , Stanisławo- 

vra, H uaiatyuai Ławoczueeo 
Z Chyrowa, S try ją  i Ławocznezo 
7. cu y ro w a , ą t.n is l.w o w a , 

b t r , ja  1 H u-ia tyna
Z  Zimnej, wody (poc. i0k.)’ |

Lwowa odchodzą:
O o Krakowa 
Do Podwełoczyak 
D o 'F odw olocr,sk  „ to d zam cza  
Do Czerniowieo .
P »  Chyruwa, S try ja, s tau isła - 

■ wowa, Bu. »  z« i H usiatyna 
Do Stryja,Chyro wa i Lawocznego 
D a S try ja  i Lawocznego 
Do Zimnej wody (poc. lok.)

frzyeh do Staniała wowa ;
Ze Lwowa . . .

Odch zl Stanisławowa:
Do Lwowa •

Po ląg

2-25
4.06

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej dc 1-szej p^zed południem, 
od 3-eiej do 5-f°j Pc południu, we w torek.p ią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tąj ao 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 80 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wulny-

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzieię i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnycb.

GMACH SEJMOWY, codziennie, pc poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

N A D E S Ł A N E .
A  d  v  o k  a  t 1800

Dr. Teo&l Srokowaki
przeniósł kancelarię swoj'ą na ui. Teatralną 1. 7.

we Lwowie
noleca

^ a j l e p s z }

tilogram ów
jak o te i

ń r S p M  W»PI(| p n lllC łłi;
N K j  1-H .n i O J !



DZIENNIK POŁST) a aria 17. Lipca 1887 r.

W ielk i

na placu Castrum  

f  N i e M  17* Lines 1887 r.

D w a

ŚWIETNE PRZEDSTAWIENIA
o godz. 4. po południu i 8. wieczór.
W każd m z tych przedstaw ień 
mieści się 16 najulubieńczy eh pro

dukcją.

,4 marmurowe posagi*
podług sławnych ® sti*oo przed
stawione przrZ po. Strakaya, Conti, 

Merkla 1 RiooLonu
-Ya s » k « * c s * o l* * iT f i

p o p ^ a f i t a  w«c> <

„Cyrulik Sewilski"
kom iczna p a ^ n y ^  <
przez kilka, p»A i^j&nćw tov»arpy-

■<**- < 
N a  l a k a ń W M i i i W M lU w ł W t a  

w ltC L H  b « |«  :

„Zakochamy kucharz'
wielki balet ( i ó W.  »*Mó*y 

przez biNiaMbrz* B o u i**. 
Zakończy: G w n a -P o lk a  w y k o n a * *  
przez całe iow arayatw o  i p rzez  
szturm u ą*-* straż p u i |x a . |,  przy  

bengaiskiem oiw ittlanin.
Kasa przez ęały dzień otwarta.

Jutro w Poniedziałek 18. Lipca b. r.

nwmw Mstasriefie
z wyjątkowym program em .

Z szacunkiem
T. fclcloli, dyrektor.

FARBY OLEJNE
goto;ve do użycia i fachów ' spo

rządzane, poleca 1572 a

Alojzy Hubner
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 13,

Prawdziwe 1587
WĘDLINY LITEWSKIE

nw sposob tak zwanych : 

M et< (vurst k lg . z łr . 1 3 0  
S a la m i „ „ 1 2 0
F ile t  „ „ 1 3 0
S z y n k i w e s tf a ls .  „ „ 1 1 0
S z h in k e n w u r s t  „ „ I 20

Odsprzedającym znaczny rabat.

W i t k o w s k i  i S p ł .  B r o d y .

m
Premjowane na wystawach 
światowych: w Lonjynle 
1867, w w y żu  1887, w wie- 
J t. i 1873, w Paryiu 3878.

Fortepiany na raty
•alOnOwo .
z fabryki na oały świat znanej firmy »u- 
portowej Bottfh Chmut, WUb. M*yor.ar» 
Wiedniu po S80, 4.)0, 18o, 550„8QO, 
650 zł. Fortepiany innych >r > ireO—<J50 zł. 
V la v ie r tV j  
v . A .

gudęt 7L 851

Do malowana na

aksamicie, jedwabiu i atłasie

Farby M a t a
we w^zysthch kolorach. — Fenzle, 
weraikoy i inne potrzebne do tegoż 
materjały. — K a s e t k i  kompletne 

od zł 1’60 do 10-—
poleca 1572 b

ALOJZY HOBNER
L w ów , ul. ILaroU A.u«Jtwika 1 . 1 3 .
wwri

C entralnej 
P I W N I C Y  W Z O R O W E J

zoetająoej pod nadzorem i kontrolą

kró l. w ęg. m in is te r s tw a  b and łu

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne

poleca
wjł^ezny za»tępca dla Galicji

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie.

Cenniki szczegółowe na żądanie 
chętnie nadesłane zostaną. 1576

K a n c j o n b w a n f

Ekspedytor pocztowy
z 10-letpią praktyką, poszukuje 
umieszczenia, chętniej administracji.

Listy pod lit. G G. Redakcja 
„Kurjera 1 «  owakiego." • 1594

W łaściw a tem peratu ra

Piwa Pi l znoński ego
rozstrzyga n t m o w f z o  o jego p o ż y 
t e c z n o ś c i  d l a  z d r o w i a  * o n s u ■ 
men t ów. Piwo zbyt chłodne sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  żo
ł ą d k o w e ;  piwa stosunkowo i z eiepłe- 
ge nie weźmie do ust żaden z P. 1 « "la
urów. Natomiast pi.ro, podawane z wł a 
ś c i wą  t e m p e r a t u r o ,  gasi pragnie
nie i - n a k o m i e i e z j  r e w i u s ł  u ż j 
O prawdziwości .ego poświadczyć i oie 
km  dy ; i- ?  T . goąoi, k tó ry  P iw o 
Pilzneiskl* (z browaru ^kcyjnątoj w han

dlu korzennym 1 dehuauedw

St. Wojetfcł owakiego
róg Churąiozyżny- 6 .

D4g P. T. amatorów W I N A  
polecam wy—mlOuite i SAS

MtO STOŁOWE, Ittr 44 eh

M W U O l

l o - w t o M  K sm rłF  i i i a i

,JKaiu nt«d“
do wyniszuenJn szczurów, myszy dumuwych 

I fiolnyęh, skrzeozków i kretów.
Środek ten działa tylko n szczurów, 

myszy i ponobnych zwierząt, gdy psom, 
kotom, drobiu i innym pożytecznym zwie
rzętom domowym jest Według orzeczeń 
lekarzy, zupełnie nieszkodliwy.

Prawdziwy dostaó można we Lwowie 
n Piętru Mlikoloscba, apt Jakuba Beie ra, 
Hubnera Hankego, w apt. Krzyżanowskiego 
I Z. Ruckera.

Skład główny dla Galicji w aptece 
Piotra M iko1 ascha we Lwowie.

CcnflL*TŚV e t.  W. u . Skład centralny: 
Apteka cyrkularna w Korneuburgu pod 
Wiedniem. 1560

Ces. król. i& ib  upra-

K r a w a t y  p a t e n t o w a n e
N a j n o R m y  w j n a ł a a e k .

Krawatki bez szpilki lub jakiekolwiek maszynerji, 
li przez sprężynę zapinane.

Korzyści, j .k ie  - K r a w a t y  p a t e n t o w a n e  mają 
y i ib i«al dojąd uńywiBMu] ą śe..) radzaja, że zby-

sy
o na , wr- t r- sj r «- *'

dopakow.nie ha koł lierzu, najwjłuę elegancję 1 trwalóść*

Skład horto^ny-: »VII. N w l*  
dr, ki-*,-®** i VII. M»ri|hilfertU»*Jie Wyzył-

AA :prem i«w  X* ;«*4

P ł ó t n a ,  h o l o w ą  b ie liz n ę '-  
i g o t o w ą  b i e l i z n ę

dam sl^i, m ęsK | i  d z ie c in n y  
w największym wyborze

po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  
poleca 1586

M. BETER i Spółka *
Skład fabryczny bielizny stoło-1

w ej i gotowej płócien

Lwów, ul. Karoli Ludwika

T e k t u r ę
d o  j  ,k r y  w a n i a  d a c h ó w .

gwoździe do tajże, teer poga
zowy, eeraeat, gips, antimer- 

rulion, carbolineum
(taniej jak wszędzie, ponieważ spro

wadzane ci łemi wagonami
poleca ' 1572

s k ł a d  f a b r y c z n y

Alojzego Hubner a
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13.

jZTF

n » -----------------

c i | « M m
041 Z n ik n ię c i* ®  

<t. >S 
159*

ęo-A-
f polą»*

fOOO

3r w * o i i s r x c z
[ Zakł&d 2drojowo*-k»pi«Iowy (w  O a lie ji) ęU c}a*kok i IwtMiicz

SKtw M  —M itra utffiflrsMcB.
I Kąpiele m ineralne, tnrow in  .we, igiiwiewe, łpazowe i rzecune.

M leko, żę tyca , i n h a l a t o r i a m .  356J

Znakomita stacja Himatyczno-lecznicza.
Sezun od 2 0 . maja do koń a września. 

L e k a rz e  : D r . K I. D ę b ie k i i  D r . Z. K ie g e r  r. z. 
S k ł a d y  j i d i l  I  p r z e t w o r ó w  z d r o j o w y r b  : A

u pp. P, Mikoladcha. W . GoMbanrn-i, Ę. MemirocboMic^a we -- 
Lwo wie i we ws';.\sikich aptekach na [row.nc j •

P r o s p e k ta  o tc . e tc . r o z s y ła  D y r e k c j a .

>G l O O E t ^ O O O O O O O O O O O O O O O O Ó

O d  2 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .  'T P ®  

B e r g r a r a  m s d - ^ c z r - : ©

M Y D Ł O  D Z IE G C IO W E
zaleeoue przez znakomitości lekarskie, używane w różnych panstwach Europy

ze skulkieui u«

w y r z u t y  s k ó r n e  w s z e l k ie g o  r o d o a ju ,
osobliwie na chroniczne' pryszcze, parchy, ostudy i pSsożyfue
wysepki, tudziei na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie g-jjc?' . ^
nóg, łupież we włosach - r  B ergera  m yd ło  dxie0 ciowe 
zawiera 40 procent mazi irzewuej i r >-»i się «4 ayłzyetkich 
innych tegn gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla uuiknięuia pomyłek proszę wyraźnie żądać B ergera  m y d ła  dzieg- 

d o w fp o  i.,nwatać;Ąa ąnaną,markę ochrenną.
Nt "norczywe -lerpiaryja naakórna używa się.zamiasi mydła dzieg

ciowego ze skrnkicm
> D L jŁ ii t f i łe & « l» w .o - s i f t r o ia M g o

1 A tCrj ualej^ żądać Bergera mydła siarczano-dziegelowego,1 ałbówiem za- 
J i n l ;  kmjłWHB*

• <z»u. mydłstu Izitgeiowam i a usunięcie nlecxysto5ci p łc i,
na wyrzut; ąurue u ir_« 4n4 -e: jako doakouały » i. lek kÓdUśetyeaay do 
jnynia i kąj *  w jompyjnąem ąłyęAU służy

rąerei g l ic e ry n o w e  m y d ło  riE iegelotw e,
które zawier^pó; proeent alicsryny , iąst Mrfiynowane.

Ceną f lo k i  . 5  n u V « ń s  z bioazarą. 711 »
,r(vbryf» 1 główny skład :

A ptekąrz  G .  j f a l i  «£ C fm p . w  D p a w i^ .
■fremiowane ^onorowym dypU^nj^a fl^ t^d j^ ró d o jw ej wystawie farn,ąeeu-

-Ę n  d l t t  L w o w a r  u N. Karczewskiego, ulica Gródecka 1. 75;
n jp .  fp’teV»r*y : Piotra Mikolaseha, ^w^nnnJa tjo k“r,a.

Ę n  tfa ta  u PP- aptekarzy: B.'Blumcnfelda. K. KrZylanowsKIego, 
Jakóba fhisoŁa, L. Fraaenglasa, P. Gt ilbofara,. i ,  Ple pasa ; w  lUrpolu
u F, Xt u 1 óyji) ̂ icza. L. Fleisohuianiia mi u r o d a js h  ,n M. K ul.ka; 
w  S t 11.1 ,t<uv„u U 1  J. Macury, A. B. iftgo i  a .  Amirowicza.
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ITSRWSZA SPÓŁKA KHAWCÓ¥ IWCWSKICH'
prwnionłt nwbj 1583

Mftgecyn #c ttrwfcn Mki en tmzkieh i ^złeeiitnyełt
z pud ]. 10; tih' j  Bfetm tńokifcj do Icsm ienicy J 0.,.k .< . tP o n iń ik ieg P j  

;pad 1. 4, ulicy Hctrimaslciej, Adłie', był sklep p. Ktthmcjei a
1 A  F l  Ą

ooooooooooooo665ooooofi^o
g  P ^ j g ^ S o j U S c i a ^ , - M

PARKIETY ś
po epnnjch poc.ąws.zy od 1 złr. 8 i 2a metr' 

kaadra.tow"as. dia.owy
po.eca F A R R Y M  P A gO W * 1582.1

B R ń C l  W C Z F L A K O W l
w « M «*imo.

I

Z t a  • f a ja  4 .  r. o f f M f l iś a i  sn ?  ulicy Hytstiskttf 1 .3. 

GRAND ET ABLESSEM EN1
zanpatrzony we wi*«Jkie prayoary do pulem.- jak:

f r a n c u s k ie  bibu kki, l u  k i  c y j a r e t o w e ,  m u D -jK k J  
c y g a i  J c z k i ,  fa jk i ,  ty tio n ic r k i i  t . p.

Z lubiiłpk i tutek c-ygaretowych poleJamy 11 aj goręcej papier „ L n  
P atrie  i I *beuom ene”  fa b ry k i Leon «fc Ole w Paryżu .
które uii podstawie badania chemicznego przez D r a  B r .  H u d z i  .zew* 
S k ie g o , prof.soia c. k. wszechnicy lwowskiej * a  w y b o rn e  i n io - 
tsaikotilkwe dla zdrowia ludzkiego uznane zostały. Sw.»dectwo |uienty- 
r-zne, które w każdym czasie w handlu naszym oglądać można, nowinno dl;, 
każdego dbającego o zdrowie dostateczną być rękojmią, źe papier lui, tutl i 
eygaretowe „La Patrie'1 przewyższają co do jakości w z< Ikie inne podobnego 
rodzaju wyroby.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie. *:j69
Prosząc o liczne odwiedziny, kreślimy się z poważaniem

BRACIA tlLSTER, we L * o w i ' ,  ul. Sykstuska 1. 3.
Jeneralna r iprezent-icja bibilł, k cygaretowych fabryki Leon et Cie w Paryżu, 

fabryka francuskich tutek cygaretowych i skład przyborów do jalenia.

L. 8734.

10 0 7 C; '  Sf| d ol,'vodf>wT w ' ,p««myólu przeprowadzi m dniu 3 . sierpnia
Irfodko1 1 w  tia'L^ri?T n  f r " 8 ł0 , ^ a0 r  Mołoszko wicach, dobrach spadkowyeh ś. p Kaliteta Ochockiego, publiczną, pnetargowa sprzedaż in
wentarza gospodarczego, kom, krów. wołów, jałownika, zboża, sprzatów 
1 uiządzema domowego, na którą chęć kupna mających się zaprasza.

Przemyśl, 6. Lipca 1887.

1598 Z  c. k . S ą d t i  o b w o d o w eg o .

Ż E G I E S T Ó W
Zakład ztirojowo-kąpielcwy, klwnatyczny, żętyczny

i kumysowy,
p łożony w uroczej górzystej dolinie, ocwartej tyko  ku południowi, od- 

zi.aczi.jA ;  się świrżeoi i niezwykle czystem górskiem powietrzem

Z d r ó j  n a j s i l m i d j s z a j  s z c z a w y  z e l a z i s t e j ,
ZilreahT rprĄbł im iM ąW initsfych lekarzy krajewych i tagrentęenycł.. 
S*iakładi poa*Jid« blisko 30C iriedroglch i porządnie u radzonych  mieztkań 

j  uroucija ♦idyfałim At dólmę PoprAdu, dwie pierwszoizę iiig rrstaufA- 
dwie piękoe «ól« balowe <w domu żdrojowyni i-ho tliu ,-kry ty  cho-  ̂

an ii, czytelmę czasojusln, zadkjrkę -hriejecową, zebr ta i  a tygodniowe, 
u jc iłiitk i w Urocza olmiee.

W  • rolćii h ; « i ł - : y «  w W m e  e o a ta a Ł .id  użytk u  ;ł« h U * u iflg a

a o w *  ł a z i e n k i

Medal zasługi na wystawie w Przemyślu.
W ysow a w  Galicji.

A a j  s i ln ie js z e  z d r o je  i e l a z i s u , .  Zakł?d zdrojowe kąpielowy i żętyczny 
położony w uroczej okolicy Grybowu . Gorlic. Miegikaeia piekli, i .ank, dwie’ 
restauracje, bkutki lecznicze wod wysowskich są znakomite, szc ze ln i. «, 1 ; , . . . . . - . . . . 8,1 z“a,koinite, szczególnie w prześle
dukrewnoiTf *“ 1 krtoul’ «lerł ,leillaeh zo^łd»'* 1 Pęc.ier.a, ją - nie..iame; w ni*.

Składy-w4d,.wjMB^skioh praw 1 yye 1 s/.yslkicj większych miastach.

i w * « & ' w .* mlnel alnycTp. G o U a n lj1; tA‘ ^ le n i^ k ię g o
w Rymąnarie u *pt. W. V.'ojtynaiewicza, w jr jz S p I lu  , “M  " ^ 0̂ . “ n
u kupca B. śtemhauaa. r w >

I C O N J i T J F L S

®J«<w i  .•'rufosorp 
. a koncpitftw jirzy

u U p s io n e j  m e ło d j  SuliW błw s, inpieie -burnw.jAw-, 1 i-mto-
zsycanj 1 jutwo»*i ** F -T i M*Az« równaiąoi.się Ląpielma m orskur

Pot* Łdrojo*«- tn ta  mjć l .  -enenoresnio.ttńea wrzćśnia.
Lekarz otdjnJ44cJ D r.’Kazi mierz Zgórski.
S tac ja  k<dei T a rn o w sk o -  L aluchow śkiej (p rZ fsU u ek , pocz ta  i te le  

g ra f  w JŁokładzic).
B h ż ć łe  wyjfttobM ua udzie la , zanuówienia n a  w odę i m ieszkań  a 

p rzy jm uje, ozaz w szelkie interesu, zak ładu  za łn tw ia

F r a n c i s z e k  G edel,
1433 kurator Zakładu.

h* połączone posady naoz Ini? m arTy^lj^^^o Ąpt
w o r ji -m uryki przy kousetWjkto.rjmn, ptaz T jr y g O L  .
g a l ic y j s k im  T ow arzystw ie m m ic jm e iiu w e  L w ^ e  i  W Ó W tp laęą  1 5 0 0  * łr  

^  a W W W  gdyby kornp4fe«H M W * * l  takie ,0])jMW i m  k«/J T iifi-  
Ti,jnii lnu gpiewl sulewego. gMAiUWtw po^jglM i u~.

-w. •». z -dodatkiem jgflnćgp ktuśetBAsbtia^dAai Ag< kiftntiAinr od .wkłazłalr 
uciniów, -której i  ysokosć ,oa«łiai> ^ t u j e ,

D oi^aiąoy.się 0 tę  . Łeptoeą.i w . 4 ^ , .  ulr.śczo-
czp n ych -^ d oorym  .pogtępem  p r iy .k tó fe iu k fr ]w iB k .u m u o r^ * u -ą Bm , m u Uł^ ż  
zuajoiaośó język a  polskiego ■ u ^ tu u  i y ś ą ę ,*  Po4«oń«a najodej ^ 0
1 0 . w rz^ćm a J 8 8 7  w n itW vilo kancelarji tt& tcaiu j).

2  w y d z ia łu  j b l i ę y j c Ł r t f o  lu M * ą y & m i. d n u z y d z u e ^ u .
Lwó(W 4 5 .  li per 1 8 8 7 .

Doniesienia rozmaite.
po 1 ■/» centa od wyrazu.

1 T r z ą d  p o c z t o w y  w  H n s y m o n c e ,
U  poszukuje rutynov\auej l ik a p e d y -  
f o r k i  pocztowej ia czas b-cio miesię
cznej admiins racji z a r a z .  Kaucjono- 
wam mują pierwszeństwo. z8ż

I i  ̂ o u r e r s a t i u o  s - Ł c r t c o u  M e y e r a
V< w 15 tumach z atłasem, oprawny, 
w bardzo dobrym stanie, jest do sprze
daniu za umiaiąuwaną cenę. Wiadomość 
w Adm-uistracji „Uziemiika Polskiego.*

U Kończony u ia tu r .y H  a ,  poszukuje 
lekcji przez wakacje za inierneiu, wy- 

uugrodzeiuem liliisz.- wibdomdść. w Jb.«- 
dakcji „Dziennika Polskitgo.“

PR O SZEK  ZAM O H 8 K I1

1

H

zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgołe, muchy, mrd
vk ł. itonofl' ’ w ugóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie 

-m.al szjbkosniii i V| wnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia,R  
owadów ani w*® ńm‘ P«i88Wlje. Prawdziwy i tanio do nabycia ń

ur D rognerji J . ANDĆŁA A
13 t,«un srhwarzcłi Iłu  a-c.," tTuąga«ae 1<8 

(13 Ilnroii^ kaaei«ai»e 1-3, *11 -Ks tt^ttfwsse ‘l i ) -  v r  P w a d z e .
W E LWOWIE: yiTjnindt Ruek«r,-*płekitrz ppd .S rębrnm  Orłem,“

Pietr Yiheiasch, pod „Uwlazją- Jó«>f fc^tuo Alojz. Hńbae;żJ»kÓb Beisei M ^ . . .«> n u . .  Z TT_-.il «  . . . . .  -l-_ "  ’rr r. BIECSS :•*' ®
ewici>p}. p5

FRYSZTA 
GRÓU

aptekarz.
OMi JA : A

P. G-dlhiśer apt., Karśl Bater. u j h a s J i » B ^ 1 ż-ińA . E. k i  
W  Fyscb apt. BRODY: L„'idesbergei apt. CHOBOR^W . 81, k  

ZTż.K J[an ^aaiew*Li aptekarz OŁhNlAFtY, A." ,4.
* « « # •  Aatoni Lippua JĄ A fO ^ R  W ^ W ;  A]Qtoni

Kkink1- Wiśniewski ®  
  apt-tKUTY: Ale

ksander Zagajewski apt. 'Jw H fe^ Y Ń C ®  Mąki m- «ed«r s . t .  NOWY l |  
TARG; Raumangu. & Ją%u ir B. Hółłgrtlnń. NOWY 3ĄC^ T, Gros- K 
sbard. S.-Lichtmann. NIEA uttf>Vv Ji. SfWórąymlnUi apt. PliZEM Y SL: I 
A. Faliszen ski. SOKAL: Rug. Wysoczański apt. STANISŁAW O W : A.
B«il aptekarz. STaREMIASTO : A. Paluch apt. SIJOHA1 K. Czeruiekłń i  
ap‘ TaFKOPOL: h'r. Jamrogiewiez apt. E Prauu. TAKNOW : M. A d lo j-y  
apt., £ B„rger, W. Mildner. J. St« is«aberg. VrAi>OW I0E: T, Kurowski fi 
•P t , T. Rauchberger. ŻLOOZÓW: Józef G8dl. ZYW*EC!: M Pawł.szkiewiez, W

s ś ^ s s s s s s s s s ^ s s k

Oa riustęp i) kUiMuAyera, wszy
stkie suanie, maucyte, piaszcze i na- 

-uuĄ.' , w m ł Z»ktri J»w?.Y.szyuą < roz- 
sprzeaaje po bardzo ..lsnie eeau . Kupuje 
I spraedaje wszelką starzyznę, Oru-'“n- 
ij a 'i.
h f l t o d )  c z ł o w i e k  z prakiyAą, pesz u- 
A J au^e niiejs-ia za nauczyciela doui 
.< igj na wies. Oferty pod aerescm : lń 
W 3. post. rest. Brudy 27ó

V *  w djfda t Jg iz ą c ja liiy  z f- -letnia 
AV jciiktytą zawodową, pose.aająey wla- 
si.ą kaucję _  posziiKuje umieszczenia 
Adres : S .kal lit. Y. Z. pjst. rest. 277

EU u u o u i młody człowiek, louaty, mo
gący się wyk-jzać enlubrcmi świ^pie- 

ctwaaui z większych gospoda, stw, pcEsu 
kiijt posadę zaraz. Adres: J. R w No- 
wosiółce, poste rest. Touste. 278

W d o w n  z trojgiem dzieci po żołnierzu 
polskim z 1 J863, który poświęcił 

wszystko Jla ojczyzny, po długiuip 
c-twio po obcy h irkjaih sm iM i*  iycia  
zakończył zostawiaj ic żonę i dzieci bez 
funduszu i sposobu di»‘iy u a . ŚNięłŁe: ri
po, 81 racie w azyartkieg, ui«t«nbcłi stlelfaejr 
ohostwsfoi 1 ocezłiujeniein unra&za 
Roiiasów ab, rac tyli mymsc w Woi»oó 
areszczęsime- i jej sierpton.. B. £;

'-mm w ?rtiPt iP-n. ■ 1 ip 111

po ] cen c ie  od w yrazu .

Prawdziwe n ł o m a n l e ę M e  h i , a r
£ l«  są do naby na w mniejszej

jakoteż i w większej iloscj tyjko u , >V#̂  
dysłrwa Ja gou,-=, ulica KraJwowok* L 6.
____  _________j—
I< ,o r n  lu k  d w ń n h  ngsgu^lw

U ■ śiednieh. mpże mzeć wj^i^»<iaełHP ,na 
prayizłj- rok .szkolny, w dppir ^.aupzyeiejj
języka irancuskitgp, b. w yciw ^M k ykjt- 
ni a. i .wnjŁtowej., iaaaeg&ssae -Sżej pgofi- 
esueści z d łiigjctnicj dzi#łpl|lWCk w zas, 
wudai. w,,cto.ntii.yzrm .A- 4- "i—reucjnlo-'- 
wre, JkMąuy Deótu-J .w^ąpb’ 4  któ/yjkol-
wiek c., k. ..ndem j -wodsaawec oŁiymAi*
gruntowali przkgP[.aw^ufe' * jB aw jatykk
i języków nienu i»kasgo i łrzcpunsiego —
p zedmiotów przy w itęppyji,
,dor«aIUwdov .wnykowych kz,z#gpifti» #Fn 
n»ąfUkuy.eh- iNr ikstue i liątw" j*- zgłf-,2e* 
nia udzieli bliższej wiado*upjpi • ksigtS^'* 
nia J. Mrfikowskiego we Lwwzo-

D« '  1  w tkmt . m>4 1..5 3 ,
ulica Wałowa na 3 ciem piętrze dwa 

duże frontowe pokojr kawalerskie 1 dwa 
, ,pokoje z kuchnią. Bliz-zei wiadomości 

ądjtteli .w a»o«jie, ąo^iu .faruje- ,5
~ -    i,, _______

U licu J ,U .X 1;S*«k« T- Do
najęcia : I. pięfjo — 6

Bobni T haf^Mtem, Stajnią, wpaawtMą:
po 3  poJf;>j» z  b,-"—piętro

«d r  dojWł*, Jjj87. ^ j j W ^ f t M n i e ń  
•dziel* *WlttlkWiMtLuMSł*#W. 1- 8, (. piętro.

PomlefcgUsśMsresWąóą^t^ , ąjąji 6 5, 
4, 3, 2 pokot z przytuuoHiocoiacai 

P °k e je  ltuwł-1 irąU.e, sklepy  
przy u lic.jn  B r a j t r o w s / t l e l ,  1 >  
Uleź rgkici “  K .  k l. > j >. .UL ;■ 
odnajmuje jĘąrtąd re u n o lC i E ia i l . , 
B ertem u jau a iłru je ra , Kasia.,.
izowska d7. ^41

M f f l H S P ń p P
P*ł’f»r * łąbrykJ ouą;rJwó«W«l. I Dró>arpi ,^iton«jkil PoTsfeiegy* pod MWfd-yft d I p  a U i U ig  a-


